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,  PARYŻ. Gwałtowne wichry 
•burze, połączone z ulewnymi 
deszczami, jak ie szalały przez 
ostatnie trzy dni na całym pra- 
wie terytorium Francji, a zwła 

i fac*a nad wybrzeżem Atlanty- 
r “O i północno-zachodnią Fran­

cs» spowodowały znaczne 
szkody materialne i pociągnę- 
y  *a sobą szereg ofiar w lu­
dziach.

W Paryżu gwałtowny wi- 
pozrywał wiele szyldów i
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powyrywał wiele drzew którereklam oraz zburzył szopę. r _.w _ ----------
przy bulwarze Blanqui, gdziel padając zatarasowały drogę 
schroniło się przed deszczem1 
pięć osób, które straż pożarna 

trudem zdołała wydobyć
spod gruzów z poważnymi ra­
nami.

Na placu Giełdy spadający 
szyld ziranił pełniącego służbę 
policjanta. Inny policjant zo­
stał raniony w czoło przez wy 
bitą przez wicher szybę.

W okolicy Paryża wicher

Krwawe walki miedzy studentami
W obu wyższych uczelniach 

Warszawskich t. j. na Politech­
nice i na Uniwersytecie roze- 
Sfały się wczoraj krwawe wal 
fi między studentami polskimi 
1 żydowskimi.

Emigracja górników do Belgii
Ż Sosnowca odjechała wczo Obecni byli również przedsta­

wiciele Funduszu Pracy i

W wyniki walki kilkunastu 
studentów zostało pobitych, z 
tych dwaj są ciężko ranni.

Rektorzy obu uczelni Anto­
niewicz i Zawadzki zawiesili 
wykłady aż do odwołania.

przerywając komunikację sa­
mochodową.

Pod Paryżem drzewo spadło 
na przejeżdżający samochód, 
raniąc znajdujące się w nim 
osoby. W depart. Saony i Loa­
ry gwałtowna burza powyry­
wała wiele drzew i strąciła kil 
к a kominów.

W Montpont wylew rzeki za 
lał nadbrzeżne pola i domy, 
które mieszkańcy musieli opu­
ścić. Również w Senńecy-le- 
Grand, woda zalała piwTiice 
okoliczne pola.

Rzeka Saońa zaczyna znów 
n iezw yk le  szybko W zbierać, 
zagrażając w ylew em  nadbrzeż 
nym  m iejscowościom .

Szczególnie duże spustosze­
nia poczyaiły burze na wy-

y  U U JfcU ia ia  »’ vev/
f.aJ o godz. 13,15 pierwsza par- 

górników do Belgii, w licz- 
723 ospb.

Odjazd nastąpił specjalnym 
pociągiem, złożonym z 2 0 -tu 
wagouów. Odjeżdżających gór 
r‘>ków żegnały tłumy ludności.

władz administracyjnych.

Wyjeżdżających zaopatrzo 
no w żywność na drogę. Trasa 
■rowadzi przez Bytom i Ber- 
in.Eżegnały tłumy ludności

Niebezpieczeństwa powodzi minelo
, Według danych Biura Hy­
drograficznego przy Minister- 

*e . Komunikacji, sytuacja

brzeżach Bretanii, Normandii 
i WandeL W Lorient niezwy­
kle wielki przypływ morza, 
połączony z gwałtownym hura 
■gànèm, spowodował zalanie ca 
lego prawie nadbrzeża.

Jeden z marynarzy, który 
гпй jdował się na pokładzie ho 
lownlką, został zmyty z pokła­
du. Dotychczas nie zdołano od 
naleźć jego zwłok.

Podobnie w Pontaillac fale 
morsikie uniosły kobietę. W La 
Rochelle fale uszkodziły sze­
reg urządzeń portowych. W 
miejscowości Moiseae burza za 
topiła łódź wrraz z załogą

Burze nie oszczędziły rów­
nież i francuskiej Rivierv. 
gdzie panował tak silny wi- 

j cher, że włoski parowiec „Con 
te di Savoia“ nie-mógł wysa­

dzić na ląd sw'oich pasażerów 
w Villefranche-sur-Mer.

W Cannes na jednym z bul­
warów nadbrzeżnych fale unio 
sły przejeżdżający wózek тЦ  
c^arza. Ża równo woźnica jak  î 
koń utonęli.

W okolicy Hyers fale rzucj- 
ły na wybrzeże hiszpański ża­
glowiec, który znaleziono na 
plaży. Załoga, złożona z 10-cin 
marynarzy, opuściła go w mo­
mencie, gdv został rzucony na 
skały i schroniła się w ło­
dziach. Został on uratowany 
przez statek, kursujący mię­
dzy wyspami Porquerollés a 
przylądkiem Giens.

W okolicach Wersalu wresz 
cie burza zatopiła barkę rybac 
ką wraz z dwiema osobami, 
znajdującymi się na pokła­
dzie.

I hiszpańskiego frontu walki
Spe- 

Havasa do.

« v u u i u m A t t L J l ,  o y i u w w j «

® Wiśle w dniu wczorajszym
znacznej poprawie.

Lała rzeka wolna jest od lo do— л  • - —J a —-w*»** ł? w i n u  J''*-**
°'v. Groźny zator pod Fordo 
em. dzięki ak c ji łam aczy lo­

dów spłynął.
W Warszawę i w górze rze 

ki wody stopniowo opadają. 
Niebezpieczeństwo powodzi 
wiosennej, która wobec znacz­
nych ostatnio opadów atmosfe 
rycznych zdawała się nieunik­
niona, całkowicie minęło.

NAVAL CARNERO. 
cjalny wysłannik 
nosi, że na odcinku Jarania 
wojska powstańcze spotkały 
się z zaciekłym oporem świe­
żo przybyłych oddziałów rzą­
dowych* które parokrotnie 
przechodziły do kontrataku.

Pomimo wprowadzenia do 
akcji wszystkich rezerw, od­
działy rządowe nie zdołały po­
wstrzymać naporu powstań­
ców, którzy posunęli się na­
przód o 4 kim.

Obecnie już Alcala de Hena 
res znajduje się zaledwie o

2 0  kim. od pozycyj powstań 
czyćh, a wojskom rządowym•—  ow yn
trudno będzie znaleźć jakiś 
punkt oporu.

Zajęcie przez powstańców 
wzgórza Butarron daje im jesz 
cze jeden punkt dominujący 
nad drogą do Walencji.

MADRYT. Donoszą tu o 
wznowieniu od pewnego czasu 
działalności na różnych fron­
tach Sierra. Armia rządpwa 
miała ostatnio dokonać kilku 
operacyj, które znacznie po­
prawiły je j sytuację.

»Pułaski” został uszkodzony
podczas zderzenia z niemieckim statkiem

t Podczas gęste j m gły na Mo­
tt Północnym na w ysokości 

“ 'em ieck ie j w ysp y  N orderney 
г ^ ек „P u laäk i“, p o w raca ją cy

Wskutek zderzenia „Puła­
ski“ doznał uszkodzenia na wy 
sokości 5 metrów ponad linią 
zanurzenia. Wypadku z łudź-- e ------- J JJV M l T ŁU

podróży z portów Ame-| mi nie było.
•Л1 Południowej do Gdyni, Po stwierdzeniu szkody sta­
r z y ł  si? ze statkiem towa- tek, ruszył w dalszą drogę do 
zystwa Russ-Hamburg * Gdyni, dokąd przybędzie we

wtorek o godz. 1 0  rano.
Wyrządzona sakoda napra­

wiona będzie w ciągu paru 
dni, po czym statek wyruszy 
do portów Ameryki Południo­
wej w 7-mą podróż, zabierając 
880 pasażerów i pełny ładun 
towarów.-  «  * v u o o - i i a m u u i g  V J U  V l i i ,  u u a t j u  J  ~  ^ ------  . w  --------------------

Narodowe Stronnictwo Pracy
w sprawie Qöozu Zjednoczenia Narodowego

W Poznaniu odbyło się ogól 
e zebranie rad y  naczelne j Na 

^°uowego Stronn ictw a P racy .
j^bramu przewodniczył pości 
' roz w obecności delegatów z 

°jewództw poznańskiego, 
Pomorskiego, łódzkie 
^ego , białe

„Warunkiem by Państwo1 czenia Narodowego prac orga- 
Polskie utrzymało swoją nieza nizacyjnych nad konsolidacją
ч -i c i ЛРЛ n/vl ■ 4 я  Гwisłość po lityczn ą i w  
nie narodów  odebrało

3gO, lwów 
_ . — fostockiego i okrę- 

tarnowskiego.

Rada naczelna uchwaliła na 
•tępującą deklarację;

rodzi- 
: 0 __  histo­

rycznie właściwą mu rolę, jet>c 
konsolidacja i zjednoczenie 
całego Narodu.

Rada naczelna Narodowego 
bironnictwa , -■’racy wyraża 
swój pozytyAvny stosunek do 

ßrzez Obóa Zj[edno-

odcinków mieszczańsko - rze­
mieślniczego i wiejskiego.

Konkretny udział Narodo­
wego Stronnictwa Pracy w 
działaniu tego Obozu rada na­
czelna odkłada do czasu przed 
sięw-zięcia prac organizacyj­
nych nad konsolidacją odcin­
ka robotniczo « pracowniczer* *** * 'SO

Górnicy otrzymali podwyżkę Plac
W dniu wczorajszym komi­

sja pojednawczo-arbitrażowa 
rozpatrywała sprawę uregu­
lowania, płac t. zw. dzionka- 
rzy, zatrudnionych w przemy 
śle górniczym.

Wydane ęo południu orze­
czenie. komisji ustala cztery 
kategorie tych pracowników

według rodzaju pracy oraz no 
we stawki zarobkowe.

W stosunku do poprzednich' 
zarobków orzeczenie komisji 
wprowadza dość znaozną pod­
wyżkę. •

Sprawa ta dotyczy około 
18—20 proc. załóg kopalnia­
nych.

Upadłość tow. ubezp. „Phoenix“
W Ministerstwie Skarbu od­

była się \> dniu wczorajszym 
konferencja poświęcona towa­
rzystwa ubezpieczeń „Phoe-

V .
Po rozważeni n całokształtu

mx

sytuacji, jaka wytworzyła 8Щ 
w następstwie odrzucenia 
przez Sejm projektu ustawy o 
likwidacji tow. „Phoenix*’ u- 
znano za jedynie możliwe roz 
wiązanie sprawy postawienie 
towarzystwa w stan upadłości.

Napad na sekwestratora skarboweg o
Na szosie Torczyn—Łuck 3 

osobników zatrzymało jadą­
cego. wieczorem na rowerze 
sekwestratora urzędu, skar- 
bo w ego w Łucku Franc. Wali-

forę, który miał przy sobie 
wotę 4596 zł.
Jeden z napastników ude­

rzył Waligórę po głowie ki­
jem. Napadnięty użył broni, 
raniąc wystrzałem z rewolwe 
ru 2  napastników.

Przeprowadzone .dochodze­
nie wykazało, że sprawcami 
naj sadu byli: Mykita Olejnik 
j  Czarnkowa, Albert Emke

kolonii Gregorówka i Koą 
stanty Piotrowski z UlamK 
których zatrzymano. Emke *. 
Piotrowskiego jako rannych 
umieszczono w szpitalu.

S tra szn y  w ybu ch
MANILLA. W chińskiej fa­

bryce ogni sztucznych nastą­
pił” wybuch. Spod gruzów w y­
dobyto zwłoki 28 osób. Istnie­
je obawa, że ofiarą wybuchu 
padło jeszcze około 40 robot- 

zników i robotnic.
i -  # ------- — -

hienia przedświąteczne na wykwintne i smaczne wyroby cukiernicze przyjmuje w Piotrkowie 
CUKIERNIA „ K r a k o w i a n k a 6*, plac Kościuszki 7, telefon 12-74.
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Fala strajkowa stale wzrasta
Seim w sprawie feomisyj rozjemczych

Na wczorajszym plenar­
nym posiedzeniu Sejmu ode­
słano w pierwszym czytaniu 
do komisyj szereg rządowych 
projektów ustaw. Między in­
nymi do komisji budżetowej 
projekt ustawy o konwersji i 
zamianie obligncyj pożyczek 
państwowych, samorządo­
wych i gwarantowanych przez 
Skarb Państwa, wypuszczo­
nych w walutach obcych.

Pos. Gdula referował no-

Najsłynniejszy jasnowidz

WOMOUTH
Mistrz Międzyn. Instytutu Wiedzy Talem- 

nej, uznany j»ko wszachłwlatowej sławy 
fenom«*, p ay  pomocy medium „TAMHRY" 
fctóre Je»t meom-ine, daje w transie Jasne 
odpowiedzi we wszelkich zawiktenych kwe- 
&tjach. Widzi na odlegloSŁ Daj« mol- 
noi t  zdobyci« milołci pożądanej osoby. 
Przepowiada przeszłość I przysztołć. Opra­
cowuje horoskopy I analizy gralologicz- 
. 3. Medjum zestawi« pewne wygrane 
N-ry lotów, podaje gdzie takowe możne 
nabyć. W 34-e| toterii padło «  wleik':h 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po- 
d*4 datą urodzenia, Imię I nazwisko 1 -г- 
łłczyć kilka włotós dla kontaktu. Na 
koszty oortowe załączyć Zł. 1 znaczkam 
pocztoweml. Adres: Kraków, lubicz 22 m. 2.

Cholera na 
k rą ż o w n ik u

Na holenderskim krążowni­
ku „De Ruyter’\ stojący na 
kotwicy w zatoce Surabaiaw y 
buchta podejrzana epidemia. 
Lekarze sądzą, iż jest to chole 
ra. Okręt poddano kwaran­
tannie.

welę, zgłoszoną przez Rząd, 
do rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej o nadzwyczajnych 
komisjach rozjemczych.

Referent wiskazuje, że w 
ciągu ostatnich lat liczba strtj 
ków wzrastała. Podczas gdy 
w roku 1930 było 312 straj­
ków, a liczba strajkujących 
wyniosła 48.000, w następnym 
roku było już 954 strajki, a 
liczba strajkujących wynosi­
ła 370,000.

W r. 1936 mieliśmy między 
innymi wielki strajk włókien­
niczy w Łodzi, który objął

Îrzeszlo 1 0 0 .0 0 0  robotników, 
'o świadczy o wysokim na­

pięciu nastrojów społecznych.
W tych warunkach nastąpi­

ła współpraca związków za­
wodowych, które zapomniały 
o dzielących ich różnicach po 
litycznych.

Śtrajk i okupacyjne wprowa 
dzily nowa sytuację. Z chwilą 
gdy zaczął się strajk okupa- 
СУ]°У> trudno było działa­
czom skierować ruch w nor­
malne łożysko. Po raz pierw­
szy te strajki pojawiły się w 
roku 1931, a w r. 1934 było 
ich już 186, a w r. 1935 aż 270.

ROZJEMSTWO
Przed Rządem stanęło zagad 

nienie coraz częstszego stoso­
wania rozjemstwa. Z począt­
ku istniała dobrowolna zgoda 
na arbitraż. W. niektórych 
jednak wypadkach Państwo 
wkraczało na drogę przymuso 
wego rozjemstwa.

Obowiązek ten istnieje w

kilku dziedzinach pracy, gdzie 
zatarg zagraża ogólnym inte­
resom gospodarczym, jak  np. 
w górnictwie węgłowym, włó­
kiennictwie i budownictwie.

Tam, gdzie istnieje przymu 
sowe rozjemstwo, jak  np. na 
górnym Śląsku, ilość strajków 
jest znacznie niższa.

Przymusowe rozjemstwo 
wpływa również dr ’ ’ łnio, wy 
wodzi pos. Gduła, nu kształto 
wainie się zarobków.

ZMIANY 
Następnie mówca omawia 

wyniki przymusowego roz- 
jenistwa w ostatnich latach na 
terenie całego kraji^,, po czym 
wskazuje jak ie zmiany wpro­
wadza obecna nowela.

A więc postanawia ona, że 
nie Rada Ministrów, ale mini­
ster Opieki Społecznej powod- 
luje komisje rozjemcze. Druga 
zmiana polega na tym, że przy 
musowe rozjemstwo ma być 
zastosowane w wypadkach, 
kiedy zatarj nabiera charakte 
ru zagrażającego normalnemu 
biegowi życia gospodarczego.

Dotychczas przymusowe 
rozjemstwo przewidywane by 
io w wypadkach,

Kary za przekleństwa rosyjskie
v w p ro w a d z a ją  w ła d z e  lite w s ü ie
Z Kowna donoszą: Opubli­

kowane zostało rozporządze­
nie Min. Spraw Wewnętrz­
nych ustalające kary za wy­
kroczenie przeciwko spokojo­
wi oraz moralności i porząd­
kowi publicznemu.

Rozporządzenie przewiduje 
kary grzywny do 10 0 0  litów 
nie tylko za wykroczenia prze

ciwko moralności oraz spoko­
ju, ale również za używanie w 
miejscach publicznych sta­
rych rosyjskich przekleństw, 
używanych w Litwie od daw­
nych lut.

Rozporządzenie to przewi­
duje również kary za niepo­
rządki, w sklepach i domach 
prywatnych.

Bezbożnicy współpracują z popatn
R ew e la c je  p ra s y  s o w ie c k ie j

MOSKWA — „Komsomol- 
skaja Prawda“, krytykując 
bezczynność organizacyj bez- 
bożniezych w obwodzie kirów 
ekim, podkreśla że pomiędzy 
organizacjami bezbożniczyiui 
a  kościelnymi wytworzyło się 
pewnego rodzaju współżycie.

Np. kierownik domu kultu­
ry socjalistycznej we wsi Bo- 
rowice, komsomolec Peinii- 
now pożycza szaiy kościelne 
od popa, potrzebne do wysta­
wienia sztuk antyreligijnych, 
a w zamian za te usługi uczęsz 
cza do cerkwi wraz z rodziną.

Komsomolec ten trosaczy się 
o noclegi dla wiernych, którzy

przybywają na wieczorne na­
bożeństwa do cerkwi.

Poza tym dziennik utyskuje 
na brak kółek antyreligijnych 
w kołchozach oraz na marne 
wyposażenie kółek istnieją­
cych.

Literatura antyreligijna jest 
skąpa, przestarzała i sucha. 
Komsomolcy bezbożnicy, pisze
dziennik, w większości wypad 
ków mów\ią „duchowny“ (ś 
szczennik) zamiast „pop‘

Zdaniem dziennika, nabożeń 
stwa w cerkwi są większą a- 
trakcją, niż zebrania antyreli 
gijne, ponieważ nabożeństwa 
stoją na wyższym poziomie ar 
ty9 tycznym.

-----------------------------------------------1 ■  II MII I II

w klórych 
zatarg zagrazał ogólnopań- 
stwowym interesom gospodar
czym.

l a  zmiana jest uważana, 
przez świat pracy, jako ukry­
ty zamach ua prawo straj­
ków, wobec czego pas. Gduia 
wnosi o przywrócenie dawne­
go tekstu.

ZAMACH NA PRAWO 
STRAJKU 

W dyskusji pos. Przykling 
oświadcza, że robotnicy uwa­
żają tę nowelę za zamach na 1 
prawo strajku, a odebranie te- j bKarüOWLJ- 
go prawa si war za niewolę dla 
robotników.

Komisje rozjemcze, jak uczy 
przykład Śląska, spełniają do 
ш-ze swoją rolę, jeśli nie opie
tają s ię  ua przymusie. I , ,

i ..wo strajku nie istnieje I Wczoraj w godzinach przed 
ani w Berlinie, ani w Rzymie, ‘ Poluumowych minister Oswia 
ani w Moskwie, gdzie więzie- 1У’ piof.Sw.ęiosławski przyjął 
nia przepełnione są robotnika- na .u'waj4ceJ blisko 2  godzui)

rozjemstwa rozpatrywane są 
obecnie przez specjalną pod­
komisję. W celu usunięcia 
wszelkich wątpliwości zgłasza 
poprawkę, by utrzymać do­
tychczasowe brzmienie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej 
i w ten sposób obecna nowela 
ograniczy się tylko do uspraw­
nienia rozjemstwa.

Zabrał wręszcie głos min. 
Kościalkowski, który oświad­
czył, żc projekt rządowy zmie­
rzał jedynie do usprawnienia 
rozjemstwa i dlatego przyj- 
muje> poprawkę pos. Madey- 
skiego.

W głosowaniu odrzucono 
wniosek pos. Mroza, natomast 
przyjęto nowelę wraz z po­
prawką pos. Madeyskięgo, w 
ten sposób jedyna zmiana, ja ­
ka została wprowadzona, o- 
granij?za się do powoływania 
i ustalania komisyj rozjem- 
czvcli

FINANSE KOMUNALNE
Obszerną dyskusję wywołał 

projekt rządowy w sprawie u- 
regulowania finansów komu­
nalnych. Projekt ten przewi­
dywał możliwość wprowadze­
nia nowych obciążeń podatko­
wych przez samorządy między 
innymi podatku od placów 
niezabudowanych, podwyższe­
nie datków na rzecz gmin itp.

Ogólna suma obciążeń no­
wych wynosić miałaby ok. 70 
milionów zł. Większość mów­
ców wypowiedziała się prze­
ciwko tej ustawie, jakkolwiek 
uznają konieczność uzdrowie­
nia finasów komunalnych.

Na wniosek pos. Wankegc 
ustawę oileslano do komisji

Çdg. ioiądek 
pcacufe teaiwie..
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory tclT 
dek jest przyczyng powstawania wiele 
chorób, zostawia w kiszkach substan* 
cje gnilne, zatruwajgc w ten sposo 
organizm.
Z io ła  z G ó r  Harcu D -ra  Lauer*
normuję działanie żotgdka i kiszek« 
regulujq trawienie, usuwajg z a p o r o *  
pobudzajg przemianę materji i prze* 

ciwdziałajg tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie. ■

Z io ła  z G ó r Harcu D -ra Lauer«
stosowane sq również przy cierp'«* 
niach wqtroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach h®" 
moroida'nych i otyłości: łatwe 0 
przyrządzenia, chętnie przyjmowań® 
orzez chorych.

Narada rea Zamku
Pan Prezydcn ARzeczyp08' 

politej  przyjął wczoraj P-tP*„ 
.̂esa Kady Ministrów gen. •- 

woj - Sk.adkowskiego i w» 
premiera inż. b. Kwiaikows 
go, którzy reefrowal o bieżą 
cych pracach Rządu.

Katcsircfa 8otn'cza
LONDYN. -  Samolot , ] W  

ter“ k.óry zaginął bez ^ ‘e5 
w czasie lotu z B r u k s e l i  
lońH został odnaleziony w Py 
bliżu Aemingen w Vvißi
b e rf f lie  . i

Samalot rozbić się o zie10'̂  
spłonął. 2  członków załogi 
raz lecący z n.mi dyre ' 
dz.atu europejskiego Ł'°w• «jj 
perial^ Airways poß‘es 
ś.tuierć

и

W sprawie za:ść акайеядкм
: aud ienc ja  re k to ró w  u т  мша

na
ć

mi. Chcemy patrzeć w stronę audiencji rekiorów Un,wersy 
t  rancji i Anglii. teiu J»«efa Piłsudskiego, prof.

Oświadcza, że udział w wal- Anioniew.cza i PolhechnAi 
kach o niepodległość pozwala Warszawskiej, prof. Zawad-z- 
mti tak otwarcie mówić, i za- i
powiada, że będzie glosował! ^ o s t a je  to w związku z po 
przeciw tej ustawie, która Qie^iaLkowymi zajściami n 
przekreśla wolność. tych uczelniach. Uzis odby

Pos. Mróz stawia wniosek o 
powtórne odesłanie tej noweli 
do komisji, oświadcza, że 
związki zawodowe nie miały 
możności wypowiedzenia się 
w tej sprawie. Ustawa, usu­
wając rzekomo zatargi między 
pracą a kapitałem, pozbawia 
świat pracy je j zasadniczego 
prawa strajku.

Również pos. Kopeć wypo­
wiedział się za odesłaniem tej 
noweli powtórnie do komisji.

USPRAWNIENIE 
ROZJEMSTWA 

Pos. Madeyski wskazuje, że 
zmiany zasadnicze w sprawie

Tragiczna wyprawa górska
2 członków zginęło, 3 z trądem uratowano

BUENOS AIRES, — Zorga­
nizowana przez dziennik chi­
lijsk i „El Mereurio“ wyprawa 
na szczyt Aconcagua zakoń­
czyła się tragiczne.

Ekspedycja, złożona z pięciu 
członków, została zaskoczona 
przy schodzeniu ze szczytu 
Da Wysokości 6.400 mtr. burzą 
gradową, a następuiie nawał­
nicą śnieżną*

Szalejący wicher z szybko- 
|cą 2 0 0  kilometrów na godzi­
nę uniósł poszczególnych 
członków ekspedycji w róż­
nych kierunkach, wskutek 
czego stracili pomiędzy sobą 
wszelki kontakt.

Radiotelegrafista ekspedy­
cji zdołał ostatnim wysiłkiem 
woli wezwać pomocy. Wysła 
ne na pomoc z Chili i Argen­

tyny ekspedycje 
odnaleźć

ratunkowe 
trzech człon 

e
zdołały--------------------
ków ekspedycji, z których je 
den oślepł i ogłuchł, drugi od­
mroził sobie nos i nogi tak 
strasznie, że musiano mu am­
putować nos i stopę, trzeci 
wyszedł bez żadnych poważ­
niejszych uszkodzeń.

Dwóch członków ekspedy­
c ji zginęło bez śladu.

się ma nadzwyczajne posiedzę 
nie senatu Uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego dla omówienia 
wytworzonej sytuacji.
Audytorzy Politechniki i Um

wersytetu J. P. podjęli ju^ 
jhodzenia dyscypi>uu' ue 8 
appawne zajść, u'z>vv'^|LtQi. 
przestuidiame szereg^ u- ^  
ti.ów i naocznych svv;a 
zajść w dn,u 15 b. m. , pa

Wobec zaw»eszenia zaJ J z i  
wyższych uczelniach, ząr1 [j, 
li rektorzy Politecini  ̂ u, 
ni wersytetu, by na terc,je pfO 
czelni wpuszczano i e  ? aße[so- 
fesorów, asystenl-ôvr i P 
nel kancelaryjny.

Wpłacanie c z e sn e g o  i pa 
studentów odbywać się . 
konta uczelni w Pocztowej 
sie Oszczędności.

p rz ^

Kussel nl nocował w nam oc e
m o  g B U s t ą g n i  S S r t e  ^

m ętnienia braci 
rzy woleli dać się P, ^jyski1' 
żywcem, niz wszcząc 
sie w sprawie wytyc^ “ 1

BENGHAZI. -  Korespon­
dent Havasa donosi, że Musso 
lim spędził noc w namiocie na 
pustyni Sirte.

Wczoraj wieczorem Musso­
lini uroczyście odsłonił tuk 
:riumfalny, wzniesiony w ’en 
trum pustyni, dla uczczenia za 
łożenia imperium i dla jpa-

sję
nic. .. „Timt**

Łuk triumfalny l lC.z- г0сгУ' 
wysokości, a w cza5ie;|ltai'nJ' 
stości był on bogato ^  
wany światłami relie

Olbrzymia panama budowlana ^
twa obłożono ttrespfuwiJlŜ fl 
las kupiony przez r 
sa za 420.000 litów.

Z Kowna donoszą o w i e l k i e j  
p a n a m ie  b u d o w la n e j  p r z y
wznoszesau dwóch rzezni, 
spółdzielni państwowej „Mai- 
9 tas“ w Taurogach i Szawlach.

komisja budowlana etwier* 
dziła wielkie niedociągnięcia 
technicznie, które groziły nie­
bezpieczeństwem zawalenia 
budynków.

Wykonawcami byli znani ar 
chitekći litewscy Polowinskas, 
Stulgewiczius i Breimer. Ma­
ją tk i architektów w toku śledź

Maszyna piekielna 
katedrą

MONT PELL1LR. ^ и0 ßxfl'
raj wieczorem i kate^r<5'
szynę piekielną P кцСЬ SP it 
Niezwykle silny
wodował wybicie . вДСЬ.
szyb w okolicznych do

tier
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Л

iZ Jo 
w

ąc D.a 
est?1' 
Jlkó^

ęć »» 

>  
•У u'  
epr°
ers0'

ÿ-5

•ebac
sku-
xgr*
mtr*
)С2У'

ÓW.

b a  s a

Cierniowa droga 
zakochanych

Kronika policyjna doniosła, 
że niejaki Klemens Sitko usi­
łował popełnić samobójstwo z 
miłości.

Na szczęście uratowano go. 
Młoda pielęgniarka dyżuru­

jąca przy łóżku szpitalnym 
Klemensa Sitki krzątała się ko­
to niego troskliwie.
. — ßiedny chłopak — myślą 
*a wzruszona. — Pewno się ko 
^al bez wzajemności.
, 1. podając pacjentow i mle- 
*°> spytała współczująco:

Czy pan bardzo kocha?
O tak i — westchnął sa ­

mobójca.
Pewno bez wzajemności. 

Klemens Sitko zmarszczył 
.czoło.

Kto to pani powiedział?! 
•]°.ia narzeczona jest we mnie 
zakochana po uszy.
■..Г" Więc rodzice nie pozwo- 
“u na ten związek?
, ~~ Rodzice?... Uodzice byli 
°&rdzo zadowoleni.

W takim razie dlaczego 
Paa targnął się na swoje życie?

Bo kochałem. A pouie- 
. aż koclmlem, chciałem się o- 
zenić. A ponieważ chciałem 

ożenić, wiec szukałem mie­
wania.

1 Klemens Sitko rozpoczął 
^fożącą krew w żyłach opo­
wieść.
i Przez trzy miesiące szu- 
aliśmy mieszkania. Od tego 
alcżal termin naszego ślubu. 
I ц1‘су na ulicę, od domu do 
, °‘HU, z mieszkania do miesz- 
arna, czterech pośredników 

Pomagało nam szukać. O- 
^S2L‘ja, mieszkania były. Na- 

et ładne. Ale wszędzie eły- 
zeliśmy te same straszne slo- 
°* od których ciemniało w 
zach i włosy stawały dęba: 
*Dwa tysiące odstępnego! 
Г*У tysiące odstępnego“. 

i PKO. miel iśmy razem 
d*ysta złotych. Więc przy

Pomnik ka czci zmarłego Marszalka Focha został osła­
wiony w Pałacu Inwalidów w Paryża. Pomnik wyobraża 
czterech żołnierzy, którzy niosą trumnę ze zwłokami Mar­

szałka.

Zabślstwo podczas... snu!

05
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»trzy  tysiące odslęp- 
Л‘оо , moja biedna naVzeczona 
os la w al a  zawrotu głowy i 

jata . Nosiłem przy sobie za 
Sże Walerianowe krople, 

д. ° trzech m iesiącach szuka- 
Poradzono nam, żeby po- 

ГпгГаС w nowych domach.

W Niemczech zdarzył sie o- 
statnio szczególny wypadek. 
Sąd w Weimarze rozpatrywał 
sprawę wieśniaka, który po­
strzelił syna. Zabójstwo nastą 
pilo podczas snu tego ostatnie
S°- .

Synobójca usprawiedliwiał 
swTój czyn tym, że syn był obłą 
kany i zagrażał życiu bliź­
nich, jak  i sąsiadów. Nie ma­
jąc środków na umieszczenie 
go w zakładzie, ojciec postano 
wił go zgładzić.

Wyrok sądu w tej sprawie 
jest szczególnie ciekawy. A- 
dwokat broniący synobójcy, 
twierdził, że jego czy7n całko­
wicie się pokrywa z poglądami 
lilozofii narodowo - socjali­
stycznej, wyrażonej w dziele 
„Krew i Ziemia“. Czynem swo 
im wieśniak dokazał bowiem, 
że stawia dobro swojej rodzi 
ny i bezpieczeństwo swojej sfe 
ry, wyżej niż zwykłą miłość 
ludzką i przywiązanie ojcow­
skie.

Żelazna logika adwokata wy 
warla taki wpływ na sędziów, 
że nie skazali synobójcy na ka

rę śmierci, jak  na to zasługi­
wać a tylko na trzy lata wię­
zienia.

M teskoA czen fe  
t r w a l s z e  nli
rwykte szkło i dlo* 
lego n iezw yk łą  
oszczędne. Nieo* 
tłzowne w każdym 
gospodarstwie do» j 
«nowym, hbfelo, 
pensjonacie, re* 
etauracji i cukierni
Oo nabycia łWiędzT«.

ssM iriâ ÊaSmâa sfi.aAœ.
ZARZACL: WARSZAWA. FREDRY 6  -  TEL. 532-93

PocEczas zabawy zabił 4-SetnIą dziewczynkę
Do komisariatu policji w do wody, gdzie trzymał tak 

Windsor (stan Vermont) zgło- długo, aż wyzionęła ducha.
„.i e 1 -• - - 1 1 1  '  — Policjantów zainteresowało

Ш ®0zaa dostać mieszkanie,
7. |?Płiego.

szukać w no- 
wnl bomach. Ale nigdzie 

pacgo mieszkania nie było.
\vio '̂'-Ueg° razu ktoś nam P°"
kie i^’ że na tak iei  t0 ‘ ta ‘ t J  ,ulicy budują nowy dom.
ko C' “^Pilnować i, gdy tyl-

- “~’tQ będzie gotów, wyna-
J\ 7 Mieszkanie.
,.,*i atyL'hmias:t z narzeczoną 
D-.0czyłem do taksówki. Po- 
że . sz°fera, bałem się, 

pPrzyjedziemy za późno.
Ok ^ ’Jechaliśmy na miejsce. 
Qo aiZu , S‘Ç> że dopiero zrobio- 
bpri Undamenty. Dom dopiero 

Tr' 6 ) 2*1 ^  roku. 
kać Up '  Postanowiliśmy cze 
pr ‘ . VV^ziennie z narzeczoną 
i yjeżdżalem na budowę, że- 
v̂i„i*>rzysPleszać robotę. Sta- 

bv eiQ r°botnikom wódkę, że-
- ^i'aeuwali prędzej.

üecv0,n\ ? a ie “  ‘m 0<̂  r a n a  
Ua o .^ o s d i ś m y  z n a r z e c z o -
ła ‘У* Każda cegła zbliża-

0 upragnionego miesz

boei*a r *em  s° b ie  r ę c e  p r z y  ro - 
laW e - ^ a r z e c z o n a  w y g lą d a ł a  
г r C leu- R a z  n a w e t  s p a d łe m  
p bU u g ° w a n ia  i  p o r z ą d n ie  s ię

10 ,wszysi;ko głupstwo, 
tôvy Pr^dzei dom już był go

U J  ADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBKONY 
MORSKIEJ

chcesz bijć piękną?
 ̂ używajmt/clla.

DEBHOPALHE
t u j r a b ia n e g o  
na  o l e jk a ch  
crLLurkoivych

© I L O T
PARIS

Nareszcie był gotów.
Poleciałem do gospodarza.* 

Bardzo mi dziękował, że bezin 
teresownie pomagałem jego 
robotnikom.

— Drobnostka! — powe- 
dzlalem. — Jestem szczęśliwy, 
że dom już jest gotów... Będę 
pańskim pierwszym lokato­
rem.

Gospodarz rozłożył ręce.
— Niestety. Wszystkie miesz 

kania są już od roku, z góry 
wynajęte.

Już teraz pani rozum e, dla 
czego chciałem odebrać sobie

sił się 5-letni malec, k*óry za­
komunikował, że jego 9-Jethi 
towarzysz zabawy zabił 4-let- 
nią dziewczynkę, Annę Paige. 
Pomimo, że policjanci nie dali 
wiary jego słowom, udali się 
na miejsce wypadku i znaleźli 
w fosie wodnego młynu zwło- 
KI dziewczynki.

Malec opowiedział, że 9-let 
ni zabójca odznaczał się wiel­
ką brutalnością, znęcał się nad 
młodszymi dziećmi, a szczegół 
ną przyjemność sprawiało mu 
dręczenie dziewczynek. W wy 
padku Anny Paige zabójca u- 
derzył ją  kawałem drzewa po 
głowie, a następnie zepchnął

Я Л Ш О
6 Î0 „Kiedy rarvno". i .J3 Gimnałtyta. 

6.50 Kwintet (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 „Pa ą Informacji". 7.30 Muzyka (p1*- 
ty). 8.00 Audycja dla tzkül. 8.10— *1.30 
Przerwa. 11.30 Audycja dla «zkól. 11.57 
Sygnet czaiu. 12.03 Muzyka operowa (pły­
ty). 12.43 Diiennlk południowy. 12.jD 
,,Un>iejQtnoić robienie zakupów" — poga­
danka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wlado- 
moici gospodarcze. 15.15 Trio Polłk.ego 
Radia. 15.55 „Skrzynka techniczna". '4.1ij 
,,Nsd albumem znaczków pocztow,;!’’ — 
dialog (die dzieci starszych). 13.25 . Tys’ ĉ 
I jedna noc" — suita. 17.00 „Kompan a .v 
tlancka Marszalka Śmiglego-Kydza!’ — od­
czyt. 17.15 Koncert »ohstów. 17.50 „Rozmo­
wa z Elizq Orzeszkowy" twywiad l.k:/jny) 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 „ K j o j . i h -  
ca ćwiczą" — pogadanka. 18.20 Koncert re­
klamowy. 18.46 Program na jutro. U.bO 
„Nowe rośliny pastewne" — pogadanka. 
19.CO „Cnota żoiniorłka" — audycja. 19.25 
Mala Orkiestra P. E. 20.35 „Chwilka Biura 
Studiów". 20.45 Dzlormik • wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Opowlełć o 
Chopinie". 21.45 Kwartet ‘ łortepianowy. 
22.20 „Śpiewy Mickiewicza I Filaretów" — 
audycja muzyczna. 22.40 Muzyka lefcka 
(ply-ty). Zakończenie audycji o godz. 23.30.

dlaczego wokół ciała dziew­
czynki znajdowała się blasza­
na obręcz z beczki. Młodocia­
ny informator wyjaśnił i tę 
sprawę.

— Gdy zabójca uciekł — o- 
świadczył — chciałem ją  wy­
dobyć z wody i dlatego założy 
łem obręcz. Była dla mnie jed 
nak za ciężka i nie mogłem jej 
wyciągnąć. Zostawiłem więc 
ją  w wodzie i pobiegłem na po 
ticję.

Tragiczny ten wypadek jest 
prawdopodobnie wynikiem u*

wielbienia dzieci amerykań­
skich dla gangsterów. Młodo­
ciany zabójca był organizato­
rem i motorem bandy młodych 
łobuziaków, składającej się z 
malców, którzy postanowili 
działać na wzór gangsterów. 
Do tej pory członkowie bandy, 
zajmowali się drobnymi napa­
ściami i kradzieżami, a teraz 
prawdopodobnie zamierzali 
wypróbować swoje siły w 
„grubszej robocie“.

!  0 d l
sil męskich uzyska pan, 
stosując aparat „Nr. 111“ 

Naukową broszurę wysyłamy bee* 
płatnie, dyskretnie. „inventus“ 
Warszawa, A leje Jerozolimskie 55.

Straszna śmierć woźnicy
Echa k a ta s tro fy  k o le jo w e j

W maju ubiegłego roku pod 
Błoniem wydarzyła się kata­
strofa kolejowa, wT czasie któ­
rej pociąg, idący do Poznania, 
wpadł na prze jeździe kolejo­
wym na woz chłopski powożo­
ny pnzez 19-letniego Stanisła­
wa Swisłorskiego. Woźnica zo 
stał zmiażdżony przez koła po 
ciągu.

Władze kolejowe uznały, że 
winę za wypadek ponosi diróż 
nik, Jó>zief Brodecki, który nie 
zamknął na czas szlabanu, co 
..wisiało wprowadzić w błąd 
; wis łow^k i e go. że przejazd

jest wolny.
d  • г‘...его pociągnięto d 

odpowiedzialności karnej тт. 
spowodiowanie przez niedbal­
stwo śmierci człowieka.

W czora j d różn ik  stanął 
przed Sądem  O kręgow ym  w  
W arszaw ie.

Do winy nie przyznał się, 
ułumaoząc, że nie długo przed 
wypadkiem przejeżdżał pociąg 
podmiejski i we właściwym 
cziasie zamknął przejazd, a za­
pomniał zupełnie o kmńerae 
poznańskim, który spóźnił się 
w dodatku o godzinę.

Pomysłowa kradzież n ministra
z a p ro w a d z iła  K o rea ń czyka  do w ią z ie n ia ... w a rs z a w s k ie g o

i :zvru«.
Napoleon Sądek

Wczoraj na wokandzie Są­
du Apelacyjnego w Warsza­
wie znalazła się sprawa 17-let 
niego Koreańczyka Beniamina 
Kiin-Szo-Ken vel Li-u wa, sto 
jącego pod zarzutem pomysło 
wej kradziezy na szkodę b. 
ministra pełnomocnego Chin 
w Warszawie.

Ojciec Kin-Szo-Kena prze­
bywał właśnie w więzieniu 
warszawskim, skazany na dwa 
lata pozbawienia wolności za 
fałszowanie paszportów» z któ 
ryęh korzystała trupa japoń­
skich aktorów, popisujących 
się występami akrobatyczny­

mi na arenach cyrkowych w 
Polsce.

Pozostawiony bez opieki 
miody Kin-Szc-Ken zarzucił 
naukę w gimnazjum ks. Maria 
nów na Bielanach i puścił się 
w świat, szukając wrażeń.

Po pewnym czasie zgłosił 
się do posła chińskiego i ma­
lując swo je krytyczne położę 
nie, prosił o zapomogę.

Poseł chiński dał zatrudnie­
nie młodzieńcowi, który jed­
nak po kilku dniach wyniósł 
z mieszkania posła k ilka wali­
zek i 3  butelki wina.

Zawiadomiona prze* dyplo-

matę policja polska odnalazła 
Kin-Szo-Kena we Lwowie.

Miody Chińczyk, władają­
cy świetnie ięzykiem polskim, 
stanął przed Sądem Okręgo­
wym.

W międzyczasie ojciec jego 
odzyskał wolność i przybyw­
szy na rozprawę, obiecywał 
ścisłą opiekę nad synem.

Sąd s k a z a ł  Kin-Szo-Kena na 
zamknięcie w zakładzie po­
prawczym.

Na skutek apelacji skaza­
nego wczoraj Sąd Apelacyj­
ny zawiesił wykonanie kary.
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S E N S A C Y J N A  P O W IE Ś Ć  S Z P IE G O W S K A

-j J^ a c k i, któremu komitet rewoîucvjny nakazał sprowa­
dzić do zakonspirowanego lokalu Kiang Ling-Fu. przybył do 
jego mieszkania. Przestąpiwszy próg pokoiku przywódcy rc-jego mieszkania. Przestąpiwszy próg pokoiku przywódcy 
wolucjonifitów szanghajskich, ujrzał mçic/vznç w mundurze 
oficera angielskiego. Obaj biali mężczvźui obrzucili sie prze­
nikliwym spojrzeniem i fokko aadrielL

1 6 4 .

Г О Х 1 Ш & Ы / 4 Ж
—; Przecież to Artur James — przemknęło Ja- 

kackiemu przez mysi.
— Jeśli się nie mylę, jest to Jakacki — pomy­

ślał angielski oficer. A więc tak? I on przebywa 
w Chinach?!

Jakacki przybrał obojętną minę, chociaż w u* 
myślę kołatało mu się:

— Aha, przybyłem w odpowiednim momencie. 
Przychwyciłem prowokatora na rozmówce z jego 
pracodawcą. Lepszych dowodów jego winy już mi 
nie potrzeba...

Angielski oficer podniósł się i rzekł do Kiang 
Ling-Fu:

— Przepraszam pana... Rzeczywiście się omyli­
łem... — i zerknąwszy spode łba na Jakaokiego, 
Bzybko opuścił pokoik Kiang Ling-Fu.

— Jak ci się podoba ta historia — rzekł Kiang 
Ung-Fu do Jakackiego, gdy Anglik opuści! pokój, 
‘ 'daje mi się, że ta sprawa jest mocno podejrzana.

— Dlaczego ma być podejrzana? — Jakacki 
przybrał obojętną min^ a jednocześnie pomyślał 
w duchu: „Kiang-Ling-Г u bardzo dobrze gra ewo- 
ją  rolę*...

7 ". Ç?Y rozumiesz, oto nagle odwiedza mnie 
angielski oficer i wmawia rai, że zajmuję się do­
starczaniem Europejczykom trzynastoletnich Chi­
nek... Chciałem ująć go za kołnierz i wyrzucić za 
drzwi, ale zacznij z angielskim oficerem! Wiesz 
dobrze, czym to pachnie...

— Uważa mnie widocznie za bardzo naiwne-
Eo... pomyślał Jakacki. — Ale gdyby zdawał so­

ie sprawę, że wiem kim jest ten angielski oficer, 
iue mówiłby już tak spokojnym tonem.

— Ale co on chciał od ciebie? — spytał w dal­

szym ciągu Jakacki.
— Przecież ci już powiedziałem... Zresztą mów-

Zy? ° П ^ Г Т гусЬ fP ^ w“ch. Co słychać nowe- go. Od kilku dni nie byłem w klubie i jestem jak  
gdyby zupełnie odcięty od świata.

— okazano jedenastu towarzyszy.
— Jedenasta naszym ludziom ścięto głowv!?—

Ki“"S L“ S-F!u. “f c S j , c
Snia zapłaty^!* /akbym pragnął doczekać

bracie, który masz na sumieniu głowy 
tych jedenastu towarzyszy, nie doczekaj się już 
tego dnia -  pomyślał Jakacki. Q J

— N10 wszyscy doczekają się dnia zapłaty — 
dwuznacznym tonem rzekł Jakacki na głos 
S7nJ  Jedenastu odcięto głowy? To straszne, stra­
szne! mruczał pod wąsem Kiang Lin^-Fn ink
czu \У T - 1 Au  slobiV  twarz stała się jesz-
p r z y S ?  2°" a- -  1  “

1^ llc?1>no mi?dzy skazanymi znajduje się ró­
wnież L i-T e _  zauważy! Jakacki i wpil w Kiang 
Ling-Fu takie spojrzenie, jak gdyby pragnął wy-
mZŁ Z I T -  Ы Т У' C2y iuż o ucieczcemłodego Chińczyka z więzienia.

— Ach ten miły, oddany naszej sprawie Li-Te 
I..I.W S gjos Kiąng Ung-Fu. — Tak bardzo go 
szna J Jakacki, nasza zemsta będzie stra-

— Wspaniały aktor z niego! — przebiegło la- 
kackiemu przez myśl. — Możnaby było pomyśleć
gence Service ^  Przekaza‘ w ręce „łntelli-

— Jak się czujesz? — zapytał na głos.
. “ * « «  l uź zupełnie dobrze... Pragnąłbym
jeszcze dzisiaj udać się do klubu. Czeka na nas te-
S n i( rrn » pra?y,‘ us4 2 ui^ć tegn  niebezpiecznego 
fili 5 i ^"S'fbkiego, Jamesa, należy położyć kres 
ni. fV,ej i tancerki, należy nnjąć in­ne statki, które by przewiozły transport broni z 
Kantonu, należy za wszelką cenę wyrwać doktora 
Jenga ze szpon angielskich szpiegów, jak widzisz 
pracy jest nie mało. A poza tym należy pisać, dru­
kować agitować... Działaczowi społecznemu nie 
wolno cnorowac...

Widziałem dziś tego. niebezpiecznego szpie­

ga, Jamesa... — rzekł Jakacki spokojnie, pukają 
palcami po stole.

— Widziałeś go? Gdzie?
— Gdzie? — Jakacki zamilkł na chwilę. - 

W pewnym mieszkaniu...
~  U kogo? A on ciebie nie poznał? Przecież, je 

śli się nie mylę, to razem pracowaliście w Cze-ce* 
Musiało to być bardzo n :ebezpieczne spotkanie.

—- Tak, bardzo niebezpieczne...
— Ale w jakim mieszkaniu spotkałeś go? ,
Jakacki zrozumiał nagle, że wszedł na ślisfo

drogę, że Kiang Ling-Fu wszystkiego może się do 
myśleć i zwiać. Z tego względu oświadczył:

— Byłem u pewnego dyrektora banku i tas 
spotkałem niebezpiecznego szpiega, na szczęści* 
on mnie nie pozna!... Jak tylko opuścił mieszkali 
dyrektora banku, zacząłem go śledzić.

— A więc jesteś już nnjego tropie? ,
— lak ... — odparł Jakacki, podziwiając je° 

nocześnie cynizm Kiang Ling-Fu.
— A tys »o od razu poznał?
— Jak tylko go ujrzałem...
— Zdaje mi się, że zbyt daleko zajechałem •" 

pomyślał Jakaoki i wM|Lnął rękę do biesizeni. Dot' 
kną! zimnej stali rewolweru, będąc gotowy wY'dr7Alî^ iolr krllr/ч » — i :_r/.. *____ :. .ucj sian rewolweru, będąc golowy 
strzelić,, jak tylko Kiang Ling-Fu uczyni jakikol 
wiek ruch, który by zdradził, że zamierza uciekac.«

Ale Kiang Ling-Fu nie miał zamiaru ucieka 
nie myślał wcale o tym... Mówił z Jakackim baiu^

l U a w w e S a

W Ê E E - К / i  n i c o ś ć
Maria drżąc z zimna stała 

przed wejściem rojącego się oc 
ludzi lokalu. Jej wąska zaczcr 
wieniona od mrozu ręka spo 
częta na klamce. Ludzie syci, 
dobrze ubrani, weseli siedzieli 
przy winie.

Zawiść? Nie, nie odczuwała 
fcawiści, a tylko głęboki ból na 
pełnia! serce wyzutej ze 
wszystkiego, która nie ponosi 
ła winy za swą nędzę. Prr^uę-
ia tylko ciepła, nieco ciepła, 
njoże kawałek chleba, łyk her 
baty...

Rozbawieni ludzie zaledwie 
spostrzegli przybyłą. Maria 
stała przy drzwiach, nie wie­
dząc dokąd ma się zwrócić. 
IJej oczy błądząc po obcych lu 
dziach zatrzymały się nagle 
przerażone na znajomej twa­rzy...

Tam w kole przyjaciół sie­
dział przecież Karol i pil do 
pewnej ładnej kobiety. Ieraz, 
teraz zauważył ją, zbladł, zer 
wał się z miejsca i ku zdumie 
П1Ц znajomych zbliżył się 
drżącej Marii.

— Marysiu nareszcie 
cię widzę! Co porabiasz?

Dopiero w tej chwili dotarł 
jego świadomości mniejd o  jego świacl-------- ^

niz skromny wygląd dziewczę 
cia i zamilkł zaktopotanv. By 
ła to jego Marysia, którą' znal 
jako zdrowe i tryskające ży­

ciem stworzenie. Lzy napłynę­
ły mu do oczu, gdy ujął jej zi 
mne dłonie i ciągnął wbrew 
je j woli do stolika.
i prosz  ̂ cię. Karo­
lu. Nie wiedziałam, że cię tu 
spotkam... Proszę cię, nie do 
obcych!

Tylko przez krótką chwilę 
elegancki mężczyzna stal nie­
zdecydowany . Następnie za­
żądał od kelnera rachunku, 
skiną! ręką znajomym i opu­
ści! z Marią lokal. Uniżony por 
tier przywoła! taksówkę i uś­
miechnął się dwuznacznie, gdy 
usłyszał jak  elegancki pan 
wsiadł do samochodu w towa­
rzystwie skromnie ubranej ko 
biety i podał szoferowi • swój 
prywatny adres.

Maria wsunęła się w kąt wo
zu i milczała. Również i Karol
w i * °dezwał się słowem.
Wkrótce samochód zatrzyma!
się przed dużym domem w
śródmieściu. Maria i Karol wy

I “ . i 1zatrzymali sę przed 
do j żelazną bramą.

„  ‘ Karolu, wolałabym nie... 
znów Co będę robiła u ciebie?... — 

z trudem wykrztusiła Maria.
— Chodź, Marysiu — rzekł 

serdecznie Karol. — Sądzę, że 
mamy sobie wiele do opowie­
dzenia. Nie masz czego się o- 
bawiac, mieszkam sam.

leźli się przed drzwiami, na 
których wisiał szyldzik: „Dr. 
Karol Wierzbicki“.

Jesteś już doktorem? - 
zapytała Maria, podczas gdy 
Karol otwierał drzwi. — Jak 
to już dawno...

— Tąk, Marysiu, sześć lat, 
szesc długich lat...

Przytulne с pło otuliło ich. 
Karol troskliwie pomóg! Marii 
zdjąć cienki płaszcz i wprowa 
dził ją  do elegancko umeblo­
w a n e j pokoju.

• Siadaj, szybko przygotu­
ję coś do zjedzenia. — Posa­
dził ją  w wygodnym fotelu i 
na kry! kocem.

Po pewnym czasie wróci! z 
kilkoma kanapkami i szklan­
ką wonnej herbaty, postawi! 
na małym stoliku przed Marią 
i z przyjemnością przyglądał 
się jak  starała się jeść wstrze 
mięźliwie.

Gdy Maria zaspokoiła głód, 
Karol sprzątnął ze stołu, posta 
wil przed nią lampkę wina i 
zapaliwszy papierosa, rzekł:

— Teraz opowiedz mi, coś 
porabiała przez ten cały czas.

— Wiesz przecież, jak suro­
wy był mój ojciec. Niemiłym 
okiem patrzał już na to, że spo 
tykam się z tobą, synem dzie­
dzica, a gdy wówczas... skutki 
owej nocy, którą spędziliśmy 
razem przed twym wyjazdem, 
wyszły na jaw, wyrzuci! mnie 
z domu...

Marysiu! Nie miałem

swobodnie i.wypytywał a  ostatnie wydarzenia.
— Chodź do klubu... — rzekł w końcu Jakack1 

— Tam już czekają na ciebie z niecierpliwością*
— Wiem, że jestem im Dotrzebny. Przyjdę taBl 

za godzinę.
— Udajmy się tam razem... — Jakacki ni* 

chciał wypuścić z rąk swej ofiary, będąc przek0, 
nany, że Kiang Ling-Fu w ciągu dnia ucieknie 1 
Szanghaju.

— Razem? Czy chcesz ściągnąć na siebie u'Va^ 
policji?...

— Zrozum, boje się o ciebie... Mogą cię jes ĉ# 
aresztować na ulicy, a my nie bçdzieinÿ wiedzit'! '1 
co się z tobą s.ało... Będę szedł w odległości kil* 0 
kroków za tobą...

— Co ci też nagle wpada na myśl?
— 7 akie otrzymałem polecenie... Jesteś naszy® 

przywódcą i musimy ciebie strzec, jak oka w g10" 
wie...

Jakacki mocno ścisną! rewolwer. Byl święcj* 
przekonany, że Kiang Ling-Fu zaraz strzeli 
niego, aby w ten sposób utorować sobie drogę ? 
wolności. Czy Kiang Ling-Fu nie domyśli! się J 
szcze, że jest zdemaskowany?... . 1

Ale Kiang Ling-Fu nie zamierzał wcale uciek®* 
Uśmiechnął się i rzekł szeptem, jak gdyby m0 
do siebie: ,

— No jeśli otrzymałeś polecenie i masz 
pilnować, nie będę się tobie przeciwstawiał-• ^  
dzesz chodził za nmą w odległości dziesięcu kr 
ków... No, dzicmy! ,|

Obaj wyszli na ulicę. Kiang Ling-Fu r,u?zL 
pierwszy, a Jakacki szedł w pewnej odległości 
nim...

Dalszy c ią g  jutro.
______
iałam, straciłam posadę i 

* bez żadnej .Р<”поСУ

Po kilku chwili»^!. U : — lYiarysiul IM o mmiem o, łano *uku chwilach oboje znal tym pojęcia! Dlacze«o nie pisa Iści.

taś do mnie, dlaczego nie zwró 
ciłaś się do moich rodziców? 
W każdym liście pytałem o cie 
bie, a odpowiadano mi, że je­
steś zdrowa i wcale o mnie się 
nie pytasz...

— Udałam się do twoich ro­
dziców i prosiłam o twój adres. 
Gdy dowiedzieli się, że mam 
wydać na świat twoje dziec­
ko, dali mi... — Maria zaru­
mieniła się — dali mi pięćset 
złotych i obiecali zająć się 
dzieckiem, jeśli z tobą się nie 
zobaczę...

— Jest to... ale opowiadaj 
dalej...

—■ Nie pozostało mi nic inne­
go, jak zgodzić się na to. Po­
nieważ nie chciałam wraz z 
dzieckiem umrzeć z głodu. Oj 
ciec bowiem nie chciał się na 
to zgodzić, abym uczęszczała 
do szkoły handlowej.

Wynajęłam pokój u poczci­
wych ludzi i czekałam na po­
ród. A później, później przy­
szło na świat nasze dziecko, 
które stało się dla mnie wszyst 
kim w życiu. Bardzo by! do 
mnie przywiązany i płakał 
gorzko, gdy udawałam się do 
pracy, którą z czasem otrzy 
małam i która pozwoliła mi 
zrezygnować z pomocy two­
ich rodziców.

W ten sposób minęły trzy la 
ta. Pewnego dnia mały zacho­
rował na dyfteryt i po ośmiu 
dniach umarł, Z wielkiej roz­
paczy dostałam wstrząsu ner­
wów i przez wiele tygodni by 
łam pozbawiona pirzytomno- 

A jrdy  yr  końcu wyzdro-

zostałam oez zuuu.41 . r y„r3- 
w (yin wielkim mieście. ^  
biatam na życie jakimiś t 
rywczymi zajęciami, ale ^ 
czasy się tak pogorszyły» 
nic nie mogę znaleźć. ^

W ubiegłym tygodniu
biłam trzy złote przy sPr • v 
niu śniegu. Nie ^̂ u®0 ny|aiś
tym wytrzymałam. 
zbyt wyczerpana do teJ .. 
kiej pracy... A dziś zam 
i 1__krok— . t.
Kiej pracy... л  u «» - ,  
lam uczynić ostatni kro , ja 

— Dość! — wykrzyknął м;я 
dy śmiertelnie Karol.

dl*
ioi& 1

mogę tego dłużej 
ła to więc moja wdz Ç {0 

za to szczęście, jakie m ^  
wałaś. — Łzy пару11? У ш  
Jo oczu, rzucił się do n f, 
rij i ukrył twarz w J J 
niach. — Marysiu, czy 
mi wybaczyć?

— Nie mam do cie wj.
moim przeznaczeniem J ^
docznie kochać 1 cierf, ’ po- 
raz już wiesz ^szysUco, ^  
zwól mi więc oddab 
rzekła z goryczą. . l t v

— Nie, nigdy -  K f1»  yü 
wał się i silnie ją  obrą •
4isz mi pozwolić, a. y 
prawi! krzywcję '\y p o3z? 
‘ i przez moich bliźnich, rr  j,

i ' i S :  s ä  ios№°

îi mîod^ ica i wypz
— Tak, bardzo cię

F ron tem  do Mor*^
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HISTORIA PODAJE:
Wiktur Emanuel ogłoszoay 
królem Zjednoczonej Italii.
Na Wołyniu odparto bolsze­
wików.
Leli walenie I Konstytucji 
Polskiej, która m. i. wpro­
wadza dwie Izby, Sejm i Se­
nat, a urząd Nacz. Państwa 
zamienia na urząd Prezyden­
ta Kzplitej. 

w  r*KZVSLOWlA:
«Wczesne kaczki z żórawiami 
Znakiem wiuauy i z cieplarni'".
N . К Ю  NIE WIE, ŻE: 
Największa głębokość portu w 

v*uym wyuosi l i  metrów.
11UMOU WIELKICH LUDZI:

1 ouobieństwo. żona włoskiego mi- 
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Tłum aczen.e snów
O * »• *rek*w t. B.ondyn mylił o Pani. 
bsdjt’ <T •* wyrządziła Pani krzywdą, 
bj. j® Panią przepraszać. Szczeliwa lict-

г»иЛ*' *?ołe Pen 0 '«< na numer, zaw.e- 
»mu », 1 dw.e ûsemkl. Pański
kłopot . s '0‘ '  zaszyły w odzież. Bądzie 

p liJJ‘er>4 iny. Jazda jakai latem.
Par! m ï  5 E' '*• W P'«/**lołe. będz.e 
»ozma,J» d0o|e warunki inaler.a.ne. Będzie 
CJon» . mqzezyzny w mundurze. Narzs- 

P J  i i  anu  nader życzliwa.
PodD « , t1) Son. o wycliewawcł\iii. 
*'|| w»»T niewyraźny. Egzamin będz e 

P°myi,ny. Ktoł Han.q obmaw.e, 
tn-° akio^kie) 9 l(S0"10jci «г<у*!ус^е
■nîioît‘°,*na , ł Sen Pani przepowiada
'“b w 1  wzaiemnołc.ą w terain.ejszoici 
ki| Pfiyszłołci. Bądz.e u

tek w domu. Olizyma Pani oracą.

Współwłaścicielka pracowni 
sukien Zofia Grzywaczówna 
uciułała sobie pewien kapita- 
lik i zamierzała wyjść za mąż. 
Zebrało się tego już 8.500 zło­
tych. Panna nie ulokowała jed 
nak nigdzie pieniędzy, lecz 
trzymała w domu.

Przed rokiem panna z posa­
giem poznała kawalera. Był to 
Hiszpan, który rzekomo trud­
nił się handlem owocami połu 
dniowymi.

Hiszpan Juan Castro Miaza 
wyglądał jednak bardzo nędz 
nie, jak na kupca. Ale miłość 
jest ślepa. Toteż panna Grzy- 
wuczówua nie widziała tegu. 
Ażeby jednak jako tako wygiij 
dał kupiła mu ubranie i w ogo 
le... Hiszpan mieszkał przy uli 
cy Sennej 5-7 w Warwawie.

Juan Castro Miaza oświaJ- 
czyl się o rękę panny i został 
przyjęty z honorami. Potem zn 
mieszkał razem z narzeczoną 
w pensjonacie w Alei Jerozo­
limskiej 75.

Któregoś dnia narzeczony 
hiszpański oświadczył, że jest 
chwilowo bez żadnych zajęć :

1>rowadzi zawiklany proces 
mndlowy z jakąś firmą z Gdv 
ni. Ażeby wygrać proces, po- 
trzcbowul pieniędzy. Panna Ja 
la się podejść i wręczyła na­
rzeczonemu na koszty 2500 zło 
tych.

Punna ciąęle wierzyła Hłsz 
panowi, ale bo tęż sądziła, że 
tym sposobem przyspieszy ter 
tniu ślubu. Zaczęła przynaglać. 
Kuwuler wykręcał się jak 
mógł. odkładając żeniaczkę co 
raz cinlej, lecz wreszcie musiał 
się zdecydować i termin wy­
znaczył.

Właśnie w tych dniach miał 
się odbyć ślub. Wrtedy Hiszpan 
rzeki, że nadszedł termin mo- 
cesu i musi Wyjechać du Gdy 
tu. Panna odprowadz.la narze 
ezonego na dworzec: Hiszpan 
odjechał.

Jak się okazało, jaiał on już 
golowe dokumenty na wyjazd

za granicę i zamiast do Gdyni 
pojechał w kierunku na Zbą­
szyń.

Panna zorientowała się w sy 
tuecji dopiero po odejśt;u po­
ciągu. Co prędzei też wróciła 
do domu i stwierdziła, że w « у  
stk n gotówka w su mi o 4000

złotych, która znajdowała się do policji. Wysłano na tych
w łóżku pod poduszką zginęła 

Narzeczoną ogarnęła ioz|>acz 
i chciała sobie odebrać życie 
przez wyskoczenie z okna. In 
ne niewiasty powstrzymały ją 
ud nierozsądnego czynu. 

Opanowała się i D<v£j>;eszyla

miast depeszę do Zbąszynia. 
. lepesza dogoniła pocittr i na 
kilka minut przed odejściem 
pociągu za granicę Hiszpan a- 
resztowano i odstawiono do 
Warszawy. Przebywa obemie 
na Pawiaku.

Krwawa wafta o końska skóra
p r z f ;  pomocy EiSonic

Antoni First ze wsi Bąki 
pod Warszawą znalazł na dro­
dze zdechłego konia. Koń. jak 
koń, ale skóra przecież coś war 
ta- Zdarł skórę i zabrał do do 
mu.

W sąsiedztwie mieszkają Mu 
rian i Władysław, bracia Nowo

sielscy, którzy przyszli do 
wniosku, że powinni należeć 
co najmniej do spółki skóry, а 
w gruncie rzeczy skora należy 
się im, bo Szkapa leżała bliżej 
ich chałupy, aniżeli Firsta.

Uzbroili się w kłonice we 
trzech (trzecim był syn Włady 
sława także Marian Nowosiel­

ski) i poszli do Firsta. Zażądali 
wydania skóry, A gdy First 
odmówił Nowosielscy poranili 
go ciężko i skórę zabrali.

Sprawa oparła się o policję 
i trzej Nowosielscy zostali are 
sztowani. Stan Firsta jest cięa- 
ki.

Nowa seria procesów politycznych
S praw a o za jśc ia  a n ty ż y d o w s k ie  w  Ś n iadow ie

Wyznaczona została now*a 
seria procesów przeciwko na­
rodowcom.

Dziś Sąd Okręgowy w Łom­
ży na sesji wyjazdowej w Wy­
sokim Mazowieckim roz.patiy- 
wrać będzie sprawę 3-ch naro­
dowców oskarżonych o niele­
galne noszenie mieczyka i sta 
wianie oporu policji

czono termin sensacyjnego pro 
cesu będącego odgłosem głoś­
nych zajść antyżydowskich w 
Śniadowie które miały mtejste 
jesieuią r. ub.

W dniu 2У października miej 
scowi działacze narodowi usu­
nęli przemocą z targowisk w 
śniauowie ws>zysckiuk haudla- 

! rzy żydowskich wzywając lud

żydowskich.
W czasie tych zajść doszło 

do zniszczenia mienia kupców 
żydowskich i pobicia szeregu 
osób. Do odpowiedzialności 
karnej z art. 1 ЬЗ К. К. o wywo 
ianie rozruchów’ pociągnięto 
kL osób.

VV lększość z nich odpowia­
dać będzie przed sądem z wię 
zienia.

2!° łn«»<ej ««Afinrlzie...
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‘ Przed bramą j e d n e - 
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sl>yial p an  N uchem ia A jzen  
esser, u jr z a tu s z y  p a n a  K aca.

tu i , e^ am  n a  C h a im k a , On 
chodzi do sz k o ły  no i m a za

ob . Pr£Unię ż ć  c en z u rk ą . W y - 
la ż u n i s ią  te  s łu p n ie , j a k ie  

p rz y n ie s ie l N a  petono sa-

 ̂ ~~ D laczego  t a k  s ią  m yobrn -

^ n er Dątpima‘ pm A‘-
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Na dzień 25 marca wyzna- jność do boj’kotowania s'klepôw

Montowanie niemieckich samochodfiw
w si!8(]alflsi fabrate w Sandom.erzu

Jak się dowiadujemy, w Ber dojść ma do 40 względnie 50

m e przy-

ia sz ï  
lest

r> tlen iek  je s t  zdoln ie jszy?  
0 t y  lakie g lu p sh va  opom ia- 

Przecież Cliaimek to 
Po proslu  orzeł! 

w hi! Orzeł! J a  n ie pa-
lùlVa,n‘ on  na c ieb ie  то- *•' »1 ata j e s l  głupi"? A jak 
I u, raz kupiłem trąbką, to on 

na niei  dzień i noc, że 
Karjnroać sią było można. 

Przecież on  mial m l ed y

dop iero  cz t e r y  lalka! I c o  to 
ma m spo ln ego  ze zdolnościa ­
mi?

— Ma to m spólnego , że jak 
czlomiek ma glomą zająlą z 
trąbaniem, to n ie może sią za­
ją c  z nauką.

— J a  cią  mómią, i e  Chai- 
mek przyn iesie  nadzmyczajną  
cenzurą!

— A ja  cią mómią, że je s t em  
głupi osioł, jeżeli on  p rz yn ie ­
s ie !

W t ym  m om en c ie  ro głąbi 
podmórza ukazał aię Chaimek.

— Tala! — molai, biegnąc 
c o  »il, — Dobrze je s t !

— A midzisz? — syknął pan 
Kac, ob rzu ca ją c z h ś l im ym  
spo jrzen iem  pana Ajzenmesse 
ra. — Tjj głupi osioł t y !  No i 
co, Chaimek kochany?

— IVinszujq tata! — krzy­
czał zadyszany chłopiec. — 
Nie po trz ebu je  mn ie tata ku- 
pom ać n o w y c h  książek! Zosta 
lem  na d ru g i  rok!

Trudno op isa ć  tr ium f pana 
Ajzenmessera. Cieszył sią i pą 
kal ze śm iechu  przez ca ły  
dzień. W końcu przypomniał 
sobie, że pan Kac powiedział 
nań „głupi osioł" i podał g o  
do sądu.

Sąd skazał pana Kaca na 3  

dni aresztu»

linie podpisana została umowa 
śląskiej „VVspölnoiy lutere- 
5Ów‘* z niemieckimi fabryka­
mi samochodowymi w sprawie 
moniaiu i produkcji samocho­
dów typu niemieckiego w Pol 
see.

Ze strony niemieckiej umo­
wę zawarły i podpisały firmy 
„Blising N. A. G." w lirunświ- 
ku i „Daimler - Benz" w Ga- 
genau w Baden. Umowa opie­
wa ua 1 0  lat.

Realizacja zawartej umowy 
zależy od decyzji Ministerst­
wa Komunikacji, które wyda­
je koncesje nu mouiaż i pro- 
idukcję samochodów w Polsce.

Zarząd „Wspólnoty lutere- 
Isów“ przedłożył Ministerstwu 
Komunikacji tekst zawartej u 
mowy z prośbą o wydauie od­
nośnej koncesji. Umowa doty­
czy montażu i produkcji prze­
de wszystkim kategorii wozów 
towarowych i autobusowych 
o tonażu od 3,5—4 ton wzwyż.

Równocześnie z tekstem u- 
mowy, zarząd „Wspólnoty In­
teresów“ przedłożył Minister­
stwu Komunikacji pismo, w 
którym wyraża gotowość zor­
ganizowania i uruchomienia 
fabrykacji samochodów w tej 
miejscowości, którą wskażą 
powołane czynniki państwo­
we.

Z tego powodu mówi sie o 
założeniu fabryki samocho­
dów w Sandomierzu lub w in­
nej miejscowości centralnego 
okręgu sandomierskiego.

„Wspólnota Interesów“ zo­
bowiązuje się też wobec Mini­
sterstwa Komunikacji, że w 
ciągu 4 a najdalej 5 lat uru­
chomi całkowicie w kraju pro­
dukcję typów zasadniczych.

W pierwszym roku trwania 
umowy 25 proc. produkcji bę­
dzie wyrabianych w Polsce, a 
75 proc. w Niemczech, w dru­
gim roku produkcja krajowa

procent. W dalszym okresie 
lO-lemiej umowy import z Nic 
iniec uia być ograuiczouy do 

procent.
Zawarta umowa nie angażu 

je w niczym Skarbu Panstwa 
i wyklucza wywóz waluty z 
kraju na zakup części produ­
kowanych w Niemczech.

Według umowy „Wspólnota 
Interesów“ płacić ma Niem­

com za dostarczone części ea- 
mochodów polskimi materiał* 
mi i wyrobami.

Samochody typu niemieckie 
go zaopatrzone będą w motory 
Diesla, które w razie braku ro 
py mogą być łatwo przerobio* 
ne na inne paliwo, jak  np. na 
gazy ziemne.

Zawarta przez „Wspólnotę 
Interesów“ umowa jest przed* 
miotem szczegółowych badań 
w Ministerstwie Komunikacji.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

„Niewierna Tomcia i i

P. Ha LINKA zwierza nom siq« życie, ale bez wzajemności, nie po* 
„Mając lat 17, pokochałam chłopy trafi je j  wzbudzić i błagalnie proll 

ca nad życie pierwszą miłością, a le ! o radtj, ja k  to uczynić. ,
mu tego nie okazuję. Zdaje ml aię, łlo, ho, Panuo „lironeczku 
żo ou mnie też kccua, ale czy na „o“), gdybym tc wiedział, to
pewuo, nie wiem, cuoc kiedy jeste­
śmy razem, mówi, że beze mnie 
żyć nie może i że tylko dla mnie 
żyje . Ale czy to prawda? Chciała­
bym się p4-zeüonuc, lecz nie wiem, 
w jak i sposob, ao ja  go bardzo ko­
cham, ale nie wiem, czy wzajemnie.
Moi »oüzice każą mi go unikać, mó­
wiąc, że nie jest kandydatem nu 
mężu, wiec musimy się ukrywać.
Słowem, jestem okropnie nieszczę­
śliwa, serce rwie mi się na strzępy.
Co mam począć?^

Ciekaw jestem, co ukochany ma 
Paui jeszcze mówić, żeby Pani 
wreszcie uwierzyła? _ Prżecieź już 
trudno płomienniej się Pani oświad­
czać. Ach, Jaka z Pani „niewierna 
Tomcia"! To brzydko być taką.
Powie mi Pani może, że to wszyst­
ko tylko słowa, ale gdaież czyuy?
A że się t  Panią spotyka po k ry jo ­
mu, to mało? Niech Pani, zresztą, 
skoro już Pani jest takim niedo­
wiarkiem, zapyta ęo, czy Chciałby 
się z Panią ożenić. Jeżeli wyrazi 
gotowciść, to już chyba trudno o 
wiçksîv dowód. А г rodzicami jakoś 
sobie damy radę. Na widok szczę­
ścia córeczki, o potem i pierwszego 
wnusia, pogodzą się z faktem doko­
nanym.

P. Bronek to nie chłopiec, lecz pa- 
nienka, która zakochał« aie nad stracja naszego pisma.

(nłe
bym

sobie założył sklepik z takimi pora­
dami l wkrótce byłbym milionerem, 
nawet biorąc tylko po złotówce za 
radę. W dawnych czasach czarow­
nice warzyły „lubczyki" w tym ce­
lu i to także nie pomagało. A znow 
pewien filozof francuski o bardzo 
dlugioi nazwieKii Delarochefoucauld 
Iurn) i bardzj tęgim rozumie po­
wiedział: „Nie kochać samemu — to 
najlepszy sposób być pokochanym . 
Może go Pani posłuchać, ale za­
miast tego „francuskiego’ sposobd 
uważam z* skuteczn iejsif polski, 
a mianowicie kocuftc nuułil, mocno, 
z całej Siły, niczym się nie *rnżając. 
a może jednak prędzej czy pótmej 
siła miłości zwycięży.

p Jankowi z Browarnej zukocha- 
neniu w Węgrzech, komunikujemy, 
że list jego przekazaliśmy Towarzy 
stwu Polsko • Węgierskiemu w War 
ssawie. Może to da jak iś wynik. Nic 
ponadto Panu poradzić nie możemv.

p. Jerzemu radzę na razie nadal 
pracować u ojcu, prosząc, aby z bie­
giem czasu dopuścił Pena do spółki. 
Uważam, że teraz już może Pan się 
ożenić. To nic. że na razie będoc 
Wam trochę ciężko. Stopniowo bę­
dziecie coraz zamożniejsi.

P, Henrykowi z Otwocka mo^ę 
jedyn ie służyć bezpłatnym ogłosze­
niem, które umieści Panu admini-
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Teściowie zamordowani z rozkazu
Szklany pył na rewolwerze zdradził mordercę

zięcia
We wsi Krasocin, powiatu 

włoszczowskiego mieszkał 70- 
letni Marcin Wójcik, Byl to 
nie tylko bogaty gospodarz, 
cle i lichwiarz, który pożyczał 
pieniądze na lichwiarski pro­
cent. ,

Razem z Wójcikiem miesz­
kał jego zięć Franciszek Kotas. 
Zazdrościł on ojcu dobrych in 
tercsów i łaknął jak  najpręd­
szego odziedziczenia po nim 
majątku.

Onegdaj Kotas wyjechał do 
Kielc za interesami. Na noc nie 
wrócił. Tej nocy właśnie wtar 
gnał do zagrody Wójcika nie­
znany osobnik. Gdy mu Wój­

cik nie chciał drzwi otworzyć, 
przybysz wybił okno i wpadł 
cło wnętrza.

Z okrzykiem: „Teraz z tobą 
skończę, stary lichwiarzu“ — 
uieznajomy zasypał Wójcika 
sti załamu

W izbie były poza tym Wój 
cikowa i je j córka, a żona Ko 
[asa. Obie kobiety podczas 
strzałów zaczęły uciekać w bie 
liźnie, przy czym Wójcikowa 
rzuciła w bandytę płonącą lam 
pą naftową. Lampa rozbiła Eię 
i zgasła.

Bandyta niesîracil orientacji 
lecz wybiegł za obiema kobie 
tami i strzelał. Wójcikowa ugo

Samedtód ped pociągiem
Na przejeździć kolejowym 

pod Modlinem pociąg osobowy 
najechał na półciężarowy sa­
mochód, wiozący z Rypina do 
Warszawy mąkę i drób.

Samochód został doszczętnie 
rozbity. Szofer Aron Kasiarz 
i brat jego Lejba zostali ciężko

ranieni. Raniony został rów­
nież funkcjonariusz kolejowy, 
który stał przy budce dróżni- 
czej.

Ranionych Kasiarzy i drożni 
ka Władysława Barana umie­
szczono w stanie ciężkim w 
szpitalu w Nowym Dworze.

dzona kilku kulami
ziemię, Kotasowa

padła na 
zdołała

zbiec. A może też bandyta nie 
miał zamiaru je j zabijać, cze 
go zresztą każe się domyślać 
wynik śledztwa. Po zamordo­
waniu obojga Wójcików ban­
dyta zbiegł.

Kotasowa zbudziła wieś. Ze 
brali się chłopi i wezwali poli 
Cię. Wszczęto dochodzenie. 
Nad ranem wrócił z Kielc Ko­
tas. Zachowanie się jego było 
podejrzane. Wzięto go na ba­
danie.

Podczas rewizji znaleziono 
przy nim kartkę, pisaną przez 
jakiegoś Józefa Stysińskicgo z 
Mostowa. Z treści kartki wyni­
kało, że Stysiński przyjął pro 
dzeniem, prosił tylko o dostar­
czenie rewolweru.

Kotas wypiera! się winy, ale 
przyciśnięty do muru przy­
znał się do uplanowania zamor 
dowania swych teściów. Do 
wykonnnia zbrodni wynajął 
Stysińskicgo, którego areszto­
wano.

Znaleziono przy nim rewol­

wer. Nie przyznawał się do 
morderstwa, ale na rewolwe­
rze znaleziono pył szklany od 
rozbitej lampy. Ten pył po­
twierdził zeznanie Kotasa i 
zgubił go.

Obu morderców aresztowa­
no. Zamordowany lichwiarz 
nie cieszył się w okolicy dobrą 
opinią, jak każdy zresztą lich­
wiarz.

Tragiczne porachunki sąsiedzkie
Genowefa Komosowa i Sta 

nisława Łazanowska, zamiesz­
kałe w jednym domu we Avsi 
Konotopy pod Warszawą, nie 
żyły z sobą w zgodzie. Plotko­
wały wzajemnie na siebie i to 
stało się powodem wielkiej a- 
wantury jaka rozegrała się one 
gdaj. Obie kobiety pobiły się.

Same sobie może by i nie 
zrobiły w ielkiej krzywdy,

ale do walki wtrącił się ma-2 
jedne j z nich Walenty Komos- 
Z mężczyzną Łazanowska nie 
mogła sobie poradzić. Го tez 
porwała z kuchni ż e l a z n y  czaj 
nik i rzuciła w oboje małżon̂  
кол*- ' omosów. ;

Czajnik wybił Komesowej 
dziurę w głowie. Mąż jej zosta 
poparzony wrzątkiem. 
sów zabrano do szpitala

Kolejarz zginał pad potiag effl
Koła zmiażdżyły mu głowę

' równik tego pociągu Stanisław 
Marcinkiewicz, ze Zdołbuą

Wczoraj o godz. 0,19 na sta 
cji kolejowej К i wer ce w cza 
sie odjazdu pociągu osobowe 
go do Warszawy uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi kie-
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Poniósł on śmierć na mi.J 
scu wskutek zmiażdżenia g 
wy.

Zginęło 450 
poławiaczy per»

IOKLO. W poWizu «  
Gouliburn ta jfu n  zasikoazy . 
k ilk ad z ie s ią t łodzi ~
iikich i japońsikich poszumi ■- 
czy pereł. Wszystkie te ło 
z 450 ludźmi załogi przep3 
bez wieści.

Rok w ięz ien ia  
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90S 193107 194444 539
III ciągnienie 

W ygrane po zl I50
2208 3438 522 4195 358 5447 774 6291 9465
10403 11772 14034 15557 17790 19201 20114 643 21666 22579 23706 25099 605 27222 338 961 2S153 737 943 30600 31555 32534 33350 34662 95 37220 38260 360
40958 75 235 43311 573 45322 692 874 46093 250 931 47104 289 48123 49225 50695 883 52111 913 53353 917 54269 . 56879 57102 37 691 58033 338 539 37 59034 61329 62506 893 63754 64171 65654 94Э «6204 67056 69593

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
75.000 Zl na nr: 11X7420.000 Zl na nr: 1544QS 15.033 Zł na nr: 4363510.000 Zł na nr: 568345.000 Zł na wy: 48421 1669622 000 Zł na nr»: 73783 74665 125307 12MT21.000 Zł na nry: 10019 64347500 Zl r.a nry: 1272 30697 63052 99471 400 Zł na nry: 25263 47399 65274 97817 136446 166139 167411 172595 250 Zl na nry: 13851 21900 29464 31198 46852 51 ICI 53768 55023 99353 127767 145167 159631 176245 180334 181694 181783 185390 189026 200 Zl na mjr: 14077 19753 25808 28232 29392

237 1222 2250 510 919 3043 5489 5392 , 8015 127 853 9420 618
I 10283 11239 356 12561 14308 74 15487 17923 13545 95 19707 1 20733 820 21753 908 23462 953 25268 603 26629 27445 585 859 23450 2990130190 31147 421 552 918 32028 529 33399 35105 552 36335 468 666 982 37331 38813 39192 607

40620 41084 497 42270 762 45094 427 46058 323 47352 48270 579 49098 751 50434 51435 552 52404 666 53511 54122 701 55217 56033 570S5 283 407 43 787 878 5343960S50 61966 62402 63423 64326 65811 52 67320 69235 432 871
70134 46 71529 74417 75477 76689 910 77636 79111 560
81242 83658 84540 85822 85008 753 87470 623
96190 97399 736 98322 614 705 59502621
100108 501 102632 103304 589 837 104617 743 105111 572 106910 108347 473 898109594
110262 658 111928 112384 691 113734 4« 115444 118054120531 121134 877 905 123481 731 124070 , 330 506 774 125359 35 126423 979 127016 i 485 123093 779 80 129911130487 605 131 324 133 610 134014 924 133942 137347 631 882 138131 277 335 74 631 139070 926140228 706 141425 142007 561 720 144251 145104 354 633 94 145321 70 486 147778 143157 764 149237 322
150256 910 151690 91 734 153712 155340 511 156967 157519 153163 159157 253 160357 1615188 879 162096 223 9Г 164564 166067 173 153345 834 169645 789170407 611 176515 20 7.77379 436 9Г5 «2 ! 173364 179520 663 93 806
180062 891 181238 991 183964 184682 185799 185181 453 187054 811 188363 76 189639 912

I 191142 630 192090 193473 568 194185

9 9

C Z Y T A J C I EÆYCBE KOBtECE
2 0  g r o s z y

9 9

. . y  ■ . .. . -1 -t- п I 11 u *  J  J  -  W i je

oa) na rok ciężikiego 
i trz y le tn ią  u tratę PraJ Vii.aJia- 
trzym yw an ie  przez ki * ^  
scie la t s to s  unik o w z -7U 
Żydówką. Kobietę sikana 
trz y  m iesiące w ięzien ia.

Sąd w yznaczył w ru0L^ 'V̂ jC- 
w yro ku , że od mężczyzny , 
m ieakiego n a leży w y® 0?  ^  
mien,nego przestrzega»* .
staw  norymbereikich, b ę a ą . .
głównym  filarem  światop o
Ju narodow o-socjalisty020 c

Z aczą ł sIę 
i podczas snu

• f i oOt’
Z am ieszkały we vrs* ^

! M ałej pod Lwowkiein p _ s;ę 
darz St. Borowriak, , j^żk® 
na spoczynek, w ziął clo 
dw ie rozgrzane cegły* e<rjeł

Po pew nym  czasie o ^
zaczęła się t lic  pościel,
wodowało zaczadzenia ^ j 
go. Gdy zauważono wyP &{a{0 
w yłam ano drzw i, 
ju ż  w płom ieniach. _ ,-uaIe' 

Po ugaszen iu  ognia’ , ze 
ziono na łóżku BoroWiaKa^ 
strasz liw ym i oparzenia 
row iak  w kró tce ашаГ*'

W y ro k i sądowe
W sensacy jnym  Р.Г°С̂ еЮУ"Grzegorzewskiego } P ze0ie

słowca Rensza o oka 
Leonarda R e n s z a , ew 0jsk<>' 
nienia go od służby 
wej, Sąd Apelacyjny j£,r- 
pierwszej instancji
dził- . , „  terro r? '

W procesie Ь аь-O iere0'e

dożyw otn iego w ię z ie n i

Tatiana 
dwoma lal 
Glińskim

Sokół pib°t:iicaIni
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WACŁAW W A LOS INS П, adwokat

P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i

n względem gospodarczym i społecznym
Dalszy c iąg referatu  ivygtoszonego przez adw. W. W alosińskiego na Zjeździe Działaczy Społecznych i Gospodarczych

II
Wreszcie 5000 osób pozostaje 
bez pracy. Liczby te dotyczą 
dorosłych mieszkańców miasta 
Piotrkowa. Niezależniec.wię od 
kryzysu Piotrków w ostatnich 
latach musiał uchodzić za mia­
sto biedaków i skromnie zara­
biających ludzi. Świadczy mię­
dzy innymi o tym statystyka 
mieszkaniowa. Lokali jednoiz­
bowych jest w Piotrkowie 4778, 
t.j. 41,3 proc. ogólnej liczby, 
dwuizbowych lokali —- 4055 t.j. 
35 pcoc, przeciętnie na jedną 
izbą przypada w Piotrkowie 
2,2 osoby. W jednoizbowych 
zaś zaś mieszkaniach gnieżdżą 
się ludzie przeciętnie 6 osób 
w jednej izbie. We wschodniej 
zaś części miasta na ulicy Wiej­
skiej, Krzywej, Jerozolimskiej, 
Litewskiej głód mieszkaniowy 
daje się odczuwać w głębokim 
stopniu. Częste są wypadki, że
10 osób mieszka w jednej iz­
bie. Jest to dzielnica wyjątko­
wej nędzy. Stąd powstaje już 
pytanie czy nie należałoby u- 
ważać za koniećzne zbudowa­
nie bardzo tanich mieszkań je­
dnoizbowych lub dwuizbowych 
dla umożliwienia biednym lu­
dziom zamieszkiwania za tanie 
pieniądze w mieszkaniach za­
pewniających przynajmniej pry­
mitywną hygjenę/Powiat Piotr­
kowski, z którego soków mia 
sto czerpie korzyści, nie nale­
ży do bogatych. Na obszarze 
2048 kim. kwadr, mieszka 
172,228 mieszkańców, żyjących 
przeważnie z rolnictwa, więk­
szego bowiem przemysłu poza 
Moszczenicką Fabryką powiat 
nie posiada. Mniejszą rolę od­
grywają w życiu gospodarczym 
powiatu Fabryki Wola-Krysz 
toporska, Fabryka w Niechci­
cach oraz wapienniki w Sule­
jowie. Jak wspomniano wyżej 
powiat żyje przeważnie z rol­
nictwa. Na ogólną liczbę 29076 
gospodarstw rolnych, 18,469 
stanowią gospodarstwa do 5 
ha, 10176 do* 15 ha, drobna 
więc własność rolna obejmuje 
98 proc. gospodarstw. Zaledwie
11 jednostek gospodarczych 
posiada ponad 500 ha ziemi. 
Ten rolniczy charakter powiatu 
specjalnie dał się miastu odczuć 
w obecnej sytuacji rolnictwa i 
jego zubożeniu, wywołanym 
przez kryzys gospodarczy.

Kurcząca się konsumcja, brak 
rynku zbytu spowodowało na­
stępnie likwidację odlewni że­
laza po firmą „Joel i S ka”, o 
graniczenie produkcji hut szkla­
nych, przemysłu drzewnego, ce­
gielni, a wreszcie likwidacji fa­
bryki „Oikos” i „Viktorji”. Acz­
kolwiek nie da się zaprzeczyć 
prawie zupełny upadek prze­
mysłu w Piotrkowie jednak mi­
mo to Piolrków posiada wszy­
stkie warunki niezbędne do ro­
zwoju, przemysłu, a więc pierw­
szorzędne położenie terytorjal- 
nf, gdyż leży przy magistrali 
kolejowej łączącej Zagłębie wę­
glowe ze stolicą, oraz na skrzy­
żowaniu dróg bitych, łączących, 
miasto z większymi ośrodkami

przemysłowymi, ponadto posia­
da dużo terenów dogodnych 
do zabudowli. Pozalem Piotr 
ków znajduje się blisko dużych 
terenów leśnych, o kilkanaście 
kilometrów od miasta płyną 
rzeki (Pilica i Luciąża), w po­
bliżu również znajdują się w 
Sulejowie bogate złoża wapien­
ne. Miasto posiada zatem tani 
materjał budowlany. Piotrków 
bez względu na swe położenie 
geograficzne nadawał by się 
na ośrodek przemysłu specjal- 
nia popieranego przez Państwo, 
jak naprzykład fabryki broni i 
tytoniu i t. p.

Handel w Piotrkowie odczuł 
również w wysokim stopniu 
skutki kryzysu. Handel opiera 
swój byt głównie na trzech 
warstwach konsumentów: na roi 
nikach z najbliższych okolic 
Piotrkowa, na przemyśle miej­

scowym i na warstwach lud­
ności żyjącej z pracy najemnej 
i zawodowej. Zubożenie stanu 
rolniczego spowodowało, że 
rolnik przestał być czynnikiem, 
na którym handel miasta Piotr­
kowa mógłby oprzeć swój byt. 
Przemysł tutejszy jak wyżej 
wspomniano jest w stanie upa­
dku. Pozostaje zatym trzecia 
kategorja spożywców — ludzi 
żyjących z pracy najemnej i 
wolnych zawodów oraz rze­
mieślnicy. Upadek handlu ilu­
strują przytoczone niżej dane 
statystyczne: obrót towarowy 
kolejowy przez Piotrków zmniej­
szył się w roku 1932 w poró­
wnaniu z rokiem 1928 przy ła­
dunkach wagonowych o 52 proc., 
przy drobnicy o 51 proc. Na­
leży zaznaczyć, że w innych 
miastach spadek w tym okre­
sie nastąpił tylko o 41 proc. 
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Wydział Wykonawczy Komi­
tetu Obchodów Narodowych 
w Piotrkowie podaje do wia­
domości, że w dniu 19 marca 
1937 r. w celu uczczenia pa­
mięci Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego odbę­
dzie się nabożeństwo żałobne 
w kościele O. O. Bernardynów
o godzinie 10-tej, na które 
K. O. Nar. zaprasza przedsta­
wicieli Władz, Urzędów oraz 
organizacyj społecznych.

Podobne nabożeństwa odbę­
dą się w świątyniach innych 
wyznań

Jednocześnie Komitet Obcho­
dów Narodowy ch wzy wa wszyst­
kich mieszkańców miasta do 
wysłuchania przez radio prze­
mówienia Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej tegoż dnia o godz. 
18-ej poświęconego pamięci 
Marszalka Piłsudskiego.

Organizacje społeczne pro­
szone są o zebranie swych człon­
ków w lokalach organizacyj­
nych i świetlicach w celu wspól­
nego wysłuchania przemówie­
nia Pana Prezydenta R.P.

Komitet Obchodów Narodow. 
w Piotrkow ie

Na sytuację handlu wskazuje 
również sytuacja podatkowa. 
Jeżeli weźmiemy za podstawę 
rok 1933, to w porównania z 
tym rokiem możemy stwierdzić 
wzrost zaległości podatkowych: 
w podatku obrotowym o 59 
proc, w dochodowym o 61 
proc. Spadek zaś podatku do­
chodowego od uposażeń osiąg­
nął 50 proc. Należy dodać, że 
wymiary podatku w latach 
1931/32 i 1932/33 były doko­
nywane w skali mniejszej niż 
w latach 1930 — 1931. Poda­
tek od kin wykazuje spadek 
w 1932 roku o 77 proc. w sto- 
suuku do 1928 — 1929, poda­
tek hotelowy w stosunku do 
1930 — 1931 r. wykazuje spa­
dek 82 proc. Daje się zauwa­
żyć również zmniejszenie iloś­
ci przedsiębiorstw handlowych.

(Dokończenie jutro)

P o ż a r
W dniu 13 bm. we wsi i gm. 

Bujny Szlacheckie, na szkodę 
Ziółkowskiego Bronisława, spa­
lił się dom mieszkalny drew­
niany. Straty wynoszą 800 zł. 
Przyczyna pożaru narazie nie­
ustalona.

Postrzelenie
nieznanego węglokrada
W dniu 15 bm. o godz. 

22.25 na szlaku kolejowym Ra- 
domsko-Kamińska 186 kim na 
wagonie podczas kradzieży 
węgla został zastrzelony przez 
straż kolejową węglokrad, nie­
ustalonego narazie nazwiska 
liczący lat około 20-tu.

Z a b ó js tw o za b a w ie
Przed Sądem Okręgowym w 

Piotrkowie zasiadali onegdaj na 
ławie oskarżonych czterej u- 
czestnicy krwawej bójki, która 
się rozegrała między uczestni­
kami zabawy tanecznej odby­
wanej w dniu 17 sierpnia ub. r. 
we wsi Bocianicha, gminy Buj­
ny Szlacheckie powiatu Piotr­
kowskiego.

Na zabawie tej w charakte­
rze zaproszonego gościa bawił 
niejaki Adolf Rybak, mieszka­
niec Zelowa, powiatu Łaskiego, 
który mając wielkie powodze­
nie jako doskonały tancerz i 
fundator stał się „solą w oku” 
miejscowych i okolicznych pa- 
robczaków nie mających u płci 
pięknej takiego powodzenia.

Ów sukces zabawowy za 
miejscowego adonisa miał za­
kończyć się niebawem jego krwa 
wą tragedią, bowiem parobcy 
zaczęli szukać, jak to zwykle 
bywa na zabawach wiejskich, 
zwady. W pewnej chwili Ry­
bak chciał odbić tancerkę Sta­
nisławowi Boczkiewiczowi. Ten 
na to się nie zgodził i zaczęła 
się kłótnia, która wkrótce prze­
mieniła się w bójkę. Na pomoc

N ajstarszy i najpopularn iejszy sklep kolonialny

Z.Banaszewskiego
w Piotrkowie, róg ul. S ieradzk ie j i P lacu Kościuszki

P O LE C A : Wyborowe wina, miody i trunki za­
graniczne i krajowe od najtańszych 
do najprzedniejszych według" cennika

Owoce wszelkiego rodzaju, cu­ W ielk i wybór kolonialno -spo-
kry, czekolady, bakalie, pierniki żywczych artykułów najpotrze­
z pierwszorzędnych firm krajów. bniejszych dla pań domu.

DEWIZĄ FiRSŚY: Niskie ceny — wysokogatunkowe tow ary!

Boczkiewiczowi, który okazał 
się słabszy fizycznie od gościa 
przyszli: jego bliski przyjaciel 
Kazimierz Kapała, również mie­
szkaniec wsi Bocianicha, oraz 
bracia Stanisław i Władysław 
Włodarczykowie, zamieszkali 
we wsi Helenów gminy Bujny 
Szlacheckie.

Bójka wówczas przybrała ob­
raz wyjątkowo zażarty. Bito 
się już nietylko pięściami i la­
skami, ale pos7ły w ruch że­
lazne narzędzia. Skutek okazał 
się fatalny. Adolf Rybak mu­
siał uledz przemocy. Zmasa­
krowano go do nieprzytomno 
ści tak, że na miejscu ducha 
wyzionął. Główni spracy za­
bójstwa odpowiadali przed Są­
dem za swój występek. Na

rozprawie przesłuchano około
50 świadków. Oskarżenie wno­
sił prokurator p. Gross, który 
w dłuższej mówię oskarżyciel- 
skiej domagał się wyroku za­
sądzającego. Bronili oskarżo­
nych trzej popularni i cenieni 
obrońcy adwokaci: Dobrosław 
Kleyna, braci Włodarczyków, 
Czesław Różycki głównego 
sprawcę zabójstwa Boczkiewi- 
cza i Feliks Jastrzębski Kazi­
mierza Kapałę, wygłaszając 
dłuższe mowy obrończe. Sąd 
Okręgowy po dłuższej nara­
dzie przychylił się do wywo­
dów obrony i skazał tylko 
głównego winowajcę Boczkie- 
wicza na 3 lata, St. Włodar­
czyka na 10 miesięcy, a Wło­
darczyka i Kapałę uniewinnił.

ciasta  
budynie

ё л О е г к е м

Zastępca: M. CUKIERMAN 
Kielce, W arszawska 14. 

Ważne dla Pań Domu
Niezrównana książka z przepisami Dr* 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni p'e 
cze sam a” jest do nabycia we.wszys1 
kich sklepach kolonialnych, k sięga rn iac  

i u zastępców firmy Oetker. Cena ob 
niżona 30 groszy. Książeczka jest nie 
oceniona szczególnie w zbliżającym s|l> 
okresie świątecznym, dając m nóstw0 

przepisów na pieczywa i t. p-

Лй fa l i  radiow e j
Chopin w zamkach S zko cji 

XII opowieść radiowa
Z pośród licznych uczeni*- 

Chopina, specjalnym uw ielbię 
niem otaczała mistrza Angielką 
Jane Stirling. Na skutek jej 
mowy udaje się Chopin do Lon 
dynu, potem do Szkocji do > pj 
dynburga. Mimo sławy ia 
zażywa w Anglii, mimo sukce­
sów i troskliwości, jaką otacza_ 
ją go tutaj przyjaciela, jest 
pin przygnębiony, smutny. Cno 
roba płuc coraz groźniejsze czy 
ni spustoszenia w organizm1 
wielkiego człowieka,

Pobytowi Chopina w Szkoci 
poświęcona jest audycja rac1'  ̂
w a  z dn. 17.111 o g o d z . 2 U ' > 
opracowana przez W ito ld a  n  
lewicza. Utwory Chopina wy 
kona pianista Józef Smidowic^

Rzemieślnicy Piotrkowscy
z a  w s p ó ł p r a c ą  z

Odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę w dn. 14 b.m. w sali im. 
Kilińskiego o godz. 16 ej Wal­
ne Zebranie Zw. Rzemieślników 
Chrześcijan, przy licznym współ­
udziale członków.

Zebranie zagaił prezes Zw. 
Rzemieślników Chrześcijan w 
Piotrkowie p. Wesołowski Ale­
ksander, który następnie przed­
stawił zebranym w dłuższym 
referacie szczegółowe sprawoz­
danie z dotychczasowej dzia­
łalności Zarządu i ze wzmożo­
nego życia organizacyjnego 
Związku.

Liczebność i znaczenie spo­
łeczne Związku pracującego o- 
statnio bardzo energicznie nad 
zespoleniem i uzgodnieniem wy­
siłków gospodarczo - organiza­

cyjnych wszystkich cechów 
wzrasta z dnia na dzień.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje chlubna dążność Zwiąż 
ku do stania się podstawą roz­
woju życia gospodarczego mie­
szczaństwa polskiego na Ziemi 
Piotrkowskiej, przy zgodnej 
współpracy w tym kierunku 
przede wszystkim członków Za­
rządu pp. Zerkowskiego, radcy 
Uniszewskiego, Krasia, dyr. Wer 
sa, Józefa Gadzinowskiego, pre­
zesa Kopydłowskiego z preze­
sem A. Wesołowskim na czele.

Wyrazem całkowitego uzna­
nia ich pracy może być fakt po­
nownego powołania do nowe­
go Zarządu dwóch członków u- 
stępującego Zarządu, a miano­
wicie: Uniszewskiego i Krasia.

Otwarcie sezonu
piłkarskiego w Piotrkowie

Dorocznym zwyczajem Z arząd  
Klubu Sportowego „Concordia 
otwiera w Piotrkowie sezo 
sportowy. „

W roku bieżącym K.S. 
cordia zakontraktowała na то 
poczęcie sezonu znaną z 
telmeńskiej gry drużynę K. 
„Tomaszo wianka”.

Mecz i uroczyste otwarcie s 
zonu odbędzie się w drugi dzi 
Świąt Wielkiej Nocy t. ]• n . 
29 marca 1937 r. o godz. 3-4 
po poł. na boisku „Concordi • 

Mecz zapowiada się niez У 
kle ciekawie, gdyż obie dru У 
ny wystąpią w znacznie z 
nionych składach.
Jako trzeciego p o w o ła n o  p-Do
maradzkiego Józefa.

W wolnych wnioskach uchwa

1) przystąpienie^ do
współpracy, z O. Z. N. na P.. 
szczyźnie deklaracji p- P

2) utworzenie Kasy Zapo№° 
gT ' Ä w 3 -  Sztandaru
Związku. r u n t -Związkowi Rzemieshi.
ścijan, oraz Jego Cy­nowej fazie Ich d z ia ła ln o ś c i zy 
czymy jaknajpełniejszego p
dzenia.

PRENUMERATA m,es‘*<rzna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
____  ‘ zł 3.00 z do3tawą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski^

CENY OGŁOSZEŃ: i-sza str. 1 w i e r s z  T i i l .  j e d n o ł a ń n o w y  8 0  gr, w tekście 60 ?
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

tDruk?irnia Krajovy* 'Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz? t


